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CENA PREKUEERATY: 
Miesięcznie Hk. 150000 


z odn .zenlem 


na prowincji „ 220000 
Zagranica _„ 300600 
Każda nowa podwyżka obo- 


wlązuje już przyjęte ogłosze- 
nia od dnia zmiany cen bez 


Cena Mk. 50.000. Ma 


CENA OGŁORZZEN, 


Administracją czynna od godz. 9 do 12 
w poł. i od 4 do 7 wiecz. 7 


Przed tekstem m. 30,007, w 
tekście mk. 30,000. --reki1'ny 
mk. 25000 na<ro!agi m. 25000 
= komunikaty m«. 25009.—: wy- 
czajne mk.15070 za wiaraz mi 
limətrowy Jadno nowy. 
Ogłoszen!1 dro13 15030 mt. | 
za wyraz, dla po3z'tk. brazy 
oraz zag.dokumanty m, 13000 
Oqtoszenia zamielscow3 a 
50 oroc. drożzi. Zagranizze 
ne 100. proc. drożej. Ogł. 


Redaktor przyjmuje codziennie od 6—7 
wiecz. Kierownik polityczny we wtorki 
i piątki od 6—8 wiecz. 
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BANH DEWIZCWY 


niczego Spółka Aktvina 
w Łodzi, ul. Plotrkowska 17 


heprezenłacja Banku Przemysiąwców=Tow, Akc. 
w Fozaniu wraz ze wszystkiemi Oddziałami 


Załatwia wszelkie zlecenia na 
Wilno, Grodno, Lide, Pińsk, 
Równe oraz na Górny Sląsk 


uprzedniego zawiadomienia, 
z wyjątkiem ogłoszeń zapła- 
conych z góry. 


TELEFOJ Ne 32, 


Rąkopisów nie zwraca się. — 


szanla nadayłan3 pon 1. N 
+ 50 pros. drołaj. 


Konto czekowe P. K. O. 60.145 
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WYSTAWA GWIAZDKOWA 


Lustra wszelkiego rodzaju. 
Garnitury biurkowe. Lampy. Pianina pierwszorzędnych 
fabryk, Obrazy najlepszej marki. 


Szkło, serwisy szklane. 


WYSTAWA OBRAZÓW 


PALMY NATURALNE, 


art. malarza 
LAUBA. -- 
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Przez Polskę biegnie ządanie mas: Do= 
magamy się płac w wysokości przedwo= 
jennej, obliczonych w mierniku złotym! 


latal ponerade. swoje piem) Dana”. 


al nareszcie słowa prawdy 


o przemyśle włókienniczym. 


Co powiedza} Sejmowi poseł kol. Waszkiewicz, prezes Klubu Pose'skego N. P. R. o przemyśle łódzkim 
i o położeniu robotnika łódzkiego, o maclinacjach przemysłowców i o nędzy robotniczej. 


W dyskusji nad wnioskami N. 
P. R. (patrz N 50 „Pracy*), które 
referował kol. poseł Michalak, 
przemawiał przedstawiciel kapitali- 
stów p. Wierzbicki z ósemki. Pan 
ten mówił dużo o potrzebie- harmo- 
nji (zgody) między przemysłowca- 
mi a robotnikami. Twierdził, że w 
Łodzi nie jest t+k źle, bo gdy: był 
niedawno w Lodzi, widział dobrze 
ubranych robotników. Dowodził, że 
robotnicy zarabiają prawie tyle, co 
przed wojną. Posłowi Wierzbickie- 
mu odpowiedział nasz poseł Wasz- 
kiewicz, który przy tej okazji wy- 
głosił dłuższe przemówienie, odpie-* 
rając srgnumenty p. Wierzbickiego 
i przedstawiając ciężkie położenie 
włókniarzy, Mowę tę podajemy w ca- 
łości. 


Rozumna polityka polska przed 
stu laty. 


Wysokn Izbo! Przemysł włókienni- 
czy dawnego zaboru rosyjskiego jest 
dziełem polskiej inicjatywy naństwowej. 
Mężhwie stanu Królestwa Kongresowe- 
go: Lubecki, Mostowski, Styszie, kiedy 
kładli podwaliny pod przemysł włókien- 
niczy, mieli dwa celo naoku. Jeden — 
aby zapełnić skarb Królestwa IKongreso- 
wego, którego samo rolnictwo zapełnić 
nie, mogło, drugi — podniesienie do- 
brubytu indności, I mężowie stanu Kró- 
lestwa Kongresowego nie cofnęli się 
przed dużemi ofiarami ze strony Spo- 


łeczeństwa i ze strony zrujnowanego 
wojnami napoleońskimi kraju, ażeby-na 
drodze uprzemysłowienia zyskać nowe 
źródła dochodów dla skarbu. W ten spo- 
sób wzmacniając finanse Królestwa, 
gruntowali silniej polską państwowość, 
zagrożoną już wtedy przez Mikołaja I. 
Ministrowie Królestwa mieli wielką ide- 
ję gospodarczą i, tworząc podwaliny 
przemysłu włókienniczego, planowo i 
konsekwentnie akcję swoją prowadzili. 
I dzięki swemu wytrwałemu wysiłkowi 
mogli jeszcze przed rewolucją listopa- 
dową oglądać skutki swych zabiegów w 
formie pomyślnie rozwijających się no- 
wych osad i ośrodków fabrycznych - Ło- 
dzi, Zgierza, Tomaszowa, Pabjanic, Zduń- 
skiej Woli, Ozorkowa, Zyrardowa, w 
formie powiększanych z roku na rok 
dochodów państwowych z przemysłu i w 
podnoszeniu się stopniowem zamożności 
obywateli. Tak było przed stu laty. 


Wskrzeszona Polska a przemysł 
włókienniczy. 


A dziś? Odrodzona Rzeczpospolita 
Polska zastała przemysi włókienniezy 
w gruzach, zniszczony przez okupanta 
niemieckicgo. Rzeczpospolita odrodzone 
choć biedna, hojną ręką wspierała akcję 
dźwigania z gruzów tego przemysłu. 
Sprowadzenie pierwszej partji bawełny 
przez Rząd Paderewskiego, olbrzymie 
kredyty markowe w r. 1920, kredyty w 
P. K. K. P. w następnych latach, wiel- 
kie zamówienia rządowe dla przemysłu 
włókienniczege, ochrona celna, — to 
wszystko przyczyniło się do tego, że 
przemysłowcy, z których wielu było nę- 


dzarzami w momencie, gdy Niemcy nasz 
kraj opuszczali, dziś po 5 latach rządów 
polskich odbili sobie wszelkie straty wo- 
jenne, a nieraz znacznia pomnożyli swę 
fortuny. 


Czy przemysł: spelnia swe obo- 
wiązki? 


Ale godzi się zapytać, czy Skarb 
należycie na tem zyskał, czy zyska- 
ło Państwo na odbudowie przemy- 
słu 'włókienniczego;to wszystko, co 
zyskać powinno? Oczywista rzecz, 
trzeba stwierdzić, że podatki, które 
przemysł włókienniczy daje, rosną 
z tygodnia na tydzień i tworzą dziś 
wielkie źródło dochodu dla Skarbu. 
Trzeba stwierdzić dalej, że w na- 
szym eksporcie nie surowców, lecz 
w eksporcie towarów, przemysł włó- 
kienniczy zajmuje pierwsze miejsce 
i znakomicie poprawia nasz bilans 
płatniczy. Przemysł włókienniczy 
zatrudnił, nie licząc Białej— Bielska 
i Białegosteku z górą 150,000 ro- 
botników. I chlubjmy się dzisiaj 
przed zagranicą, że Łódź, Manche- 
ster polski, dymi tak, jak dymił 
przed wojną. Ale, proszę, panów na 
tym jasnym obrazie są także i pla- 
my, Czy Państwo ma wszystkie 
należne mu korzyści z przemysłu 
włókienniczego? I tu na pierwszym 
planie stoi kwestja kredytu. 


Dać kredyt, a nie podarunki dla 
fabrykantów. 


Każdy z nas, który się zetknął 
z przemysłem, rozumie, że momen- 
cie, kiedy mamy tak kiepską walu- 
tę, jak dziś kredyt Państwo prze- 
mysłowi dać musi. Aie kredyt, a 
nie podarunki. 

Sięgnijmy przy tej sprawie do tra- 
dycji Królestwa Kongresowego. Królestwa 
Kongresowe dawało też duże kredyty na 
przemysł włókienniczy. Instrukcja o po- 
życzkach mówi, że będą one udzielane tyl- 
ko tym fabrykantom „którzy oprócz zupeł- , 
nego zapewnienia bezpieczenstwa na 
majątku i mieniu nieruchomem, usku: 
teczniają wyroby potrzebne, jakich kri- 
jowi zbywa lub nadzwyczajnej dobroci 
i dokładności*. Tylko takie towary 
„mogą ściągnąć opiekę rządu“. W tej 
instrukcji jest mowa, że ani jeden zło- 
ty, ani jeden grosz, wydany na poparcie 
przemysłu, nie może zaginąć, musi wró- 
cić do skarbu państwa. Pytanie: czy ol- 
brzymie kredyty, - które dziś otrzymuje 
przemysł w odrodzonej Polsca wracają 
w swej realnej wartości do skarbn? Czy 
skarb jest zabezpieczony przed stratami? 
Ja twierdzę, że nie, że Państwo dopłaca 
nieraz do przemysłowców, że Państwo 
daje podarunki, a to nie jest wcale o- 
bowiązkiem Państwa. Rzeczą Państwa 
jest prowadzić politykę przemysłową 
taką, ażeby przemysł mógł się rozwijać 
i stanąć na własnych nogach, a nie jest 
rzeczą Państwa—wszędzie i na każdym 
kroku subsydjować ze swoich skrom- 
nych zasobów panów przemysłowców. 
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Milsza 22. 


OKAZJA: % powodu likwidacji 
działu wyprzedaż garnków wszel- 
kich pojemności oraz wyrobów ka- 


mionkowych po cenach fabrycznych, A 


Otóż muszą stwierdzić, że zbyt często 
Bię robi podarunki i nie jest słusznem 
to, co mówił tu przed chwilą p. Wierz- 
bieki, ze przemysłowcy dźwignęli się po 
wojnie własnemi siłami.’ Przemysłowcy 
w dużej mierze dorobili sią dzięki dewa- 
luacji i kredytom państwowym, i to były 
główne ich dźwignie. I to nietylko 
przemysł włókienniczy, ale cały nasz 
przemysł. Mam tu przed sobą memorjał 
Izby Handlowej w Katowicach, podpisa- 
ny przez sen. Kowalczyka; w tym me- 
morjale czytamy, że kopalnie w ubieg- 
łym okresie, „żyły dewaluacją marki, 
biorąc za węgiel z góry, a płacąc poda- 
tok węglowy z dołu“. Oczywista rzecz, 
że w ten sposób można dużo zarabiać, 
ale na takich zarobkach skarb ubożeje, 


osiągnie 
kupujący 


Przemysł nie myśli o rieg: — go- 
spodarka rabunkowa. 


Niezawodnie, że przemysłowcy włó- 
kienniczy wykazali dużą energję, dużo 
zapobiegliwości i dużo jest ich zasługi 
w uruchomieniu przemysłu włókienni- 
czego. Ale ktokolwiek przyjrzy się 
przewysłowi polskiemu wogóle, a prze- 
my»łowi włókienniczenu w Bzozegól- 
ności, ten musi stwierdzić, że przemysł 
nasz żyje be, myśli o jutrze, że prze- 
mysł powoduje się w swojej pracy je- 
dynie wyłącznie doraźnemi korzyściami 
dzisiejszego dnia. Przemysł nie tworzy 
potrzebnych rezerw na chude lata, przemysł 
się nie przygotowuje do konkurencji między- 
narodowej | wcale się nie szykuje na ten 
moment, kiedy będziemy musieli w normalnych 
warunkach konkurować z przemysłem innych 
krajów i to napawa nas troską. Niema 
nałeżytych starań, aby przemysł polski 
postawić wysoko pod względem tech- 
n cziym, pod względem handlowym. Nie 
ma Żadnych gwarancyj, Że przemysł 
nasz nie ulegnie głębokim wstrząśnie= 
niom w najbliższej przyszłości. Słusznie 
podkreśla memorjał Związku robotników 
przemysłu włókienniczego „Praca“ Zjed- 
noczenia Zawodowego Polskiego, złożo- 
ny niedawno KD: że przemysł włó- 
kienniczy prowadzi gospodarkę rabun= 
kową, Że ten przemysł nie myśli wcale 
o zdobycie trwałych i mocnych podstaw. 


Ustawiczne kryzysy — brak cią- 
głości w pracy. 


Przemysł włókienniczy ze wszyst- 
kich przemysłów jest najbardziej po- 
dątny kryzysom, bo to jest przemysł, 
który surowiec czerpie z za oceanu, a 
część zbytu swego ma daleko poza 
Polską i jest nadzwyczaj zależnym nie- 
tylko od konjunktur gospodarczych na- 
szego kraju, ale więcej niż inny prze- 
mysł zależał i zależy od konjunktur mie- 
dzynarodowych. I w interesie tego prze- 
mysłu, w interesie zatrudnionych w nim 
iicznych rzesz robotników, w interesie 
Państwa leży rozumna polityka, któraby 
zapewniła pewną ciągłość pracy w prze- 

uyśle, łagodziła liczne kryzysy, bo nie 
jest rzeczą obojętną, czy 150.000 ro- 
votników polskich, przykutych do tego 
ny PR ma żyć normalnem życfem, 
ama wepetować z Įtygodnia na 

> mając nigdy pewności czy 
ntrzcjszy ah im pracę i chleb, 
j tej, pienowej kon- 
seutnej polil ki, *tórą widzieliśmy 

A ;ów Króle: Kongresowcgo w 
stosunku do prze i słu „łókiennicz żegU, 
e wieć dotad w Rzeczypospolitej Pol- 
miej. Praca w prz TI E Jost 
dziś dorywcza, nierówna, brak jej ciągłości. ` 
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O rynki zbytu. 


Przemysłowcy, nie starzjąz sią na- 
łeżycie o rynki zbytu, zresztą odcięci 
jeszcze dzisiaj od dawnego głównego 
rynku zbytu, od Rosji, pracuią od wy- 
padku do wypadku. Jeżeli się uda 
gdzieś większą partję towarów wepchnąć, 
jeżeli się zjawi większe zamówienie, 
to się pracuje dzień i noo i na trzy 
zmiany, co przed wojną nie miało miej- 
sca, bo rzadko kiedy pracowało się na 
dyie zmiany. 

Dziś dla chwilowej, często kilka 
tygodni tylko trwającej konjunktury, u- 
ruchamia się trzecie zmiany, aby je 
wkrótce skasować, a robotników wyrzucać 
na bruk, Sciąga sią robotnika do miasta 
po to, żeby dać mu praco na krótki 
czas,gi żeby potem skazać go na nędzę 
i głód jako bezrobotnego. Pytam się, 
czy to leży w interasle Państwa, czy taki 
stan nienormalny może być tolerowany prz 
Rząd, który winien stać na stanowisku, Że 
robotnicy tak samo są obywatelami Państwa, 
jak i przedstawiciele kapitału i tak samo 
chcą mieć byt zapewniony, jak i tamta strona. 
Tymczasem u nas jesteśmy świadkami 
wciąg nia olbrzymich rzesz do fabryki 
po to, zeby rzesze nękać co parę tygo- 
dni przymusowem bezrobociem. 


Przemysłowcy łamią ustawy 
ochronne. 


Ozas pracy w przemyśle włókien- 
, niozym zmienia się nieraz z tygodnia 
na tydzień. Wiele fabryk zmienia ilość 
dni pracy w tygodniu, nawet beż re- 
spektowania przepisów ochronnych, któ- 
re w swoim ozasie reakcyjna rosyjska 
ustawa o pracy zapewniła robotnikom, 
W przemyśle włókienniczym przed woj- 
ną obowiązywało dwutygodniowe wymó- 
wienie, To dwutygodniowe wymówienie 
przed wojną było stale przestrzegane. Dziś 
nietylko mała firmy, ale wielkie firmy po- 
trafią zawiadomić robotnika w sobotę, że od 
OT praca będzie 3 dni trwała, albo, 
że pracy wcale mie będzie. Inspektorzy s4 
tu bezsilni, albo udają bezsilnych. P. 
Smólski obiecał nam, kiedy był ostatni 
raz w Łodzi, że postara się wpłynąć na 
przemysłowców, żeby bezwzględnie prze- 
strzegali 2-tygodniowego terminu wy- 
mówienia. Wyjechał. Nio sią nie zmie» 
niło. A tak samo rzecz sią ma z innemi 
ustawami o ochronie pracy. Jeżeli ktoś 
4 panów będzie ciekaw i przejdzie sią 
po włókienniczych fabrykach w Łódzkim 
okręgu, to spotka często przy pracy 
dzieci, młodocianych, — wbrew obowią- 
zującemu prawu, o które wielu przemy- 
słowców nie dba wcale, Przemysł włó- 
kienniczy dzięki niskim zarobkom wcią- 
ga całą rodzinę robotnika do racy, 
pracuje mąż, pracuje Żona, często dzieci, 
Jeżeli kto czytał plastyczne opisy 
opłakanych stosunków w przemyśle włó-- 
kienniczym angielskim z przed stu laty, 
to dziś w Białymstoku lub Łodzi zoba- 
czy podobne obrazki wyzysku pracy ko- 
biet i dzieci, Musimy tu twferdzić, że 
Rząd nie dba o to, żeby nasze minimal- 
ne prawa ochronne były w całej roz- 
ciągłości stosowane. My, jako przedstawi- 
ciele robotników nie przestaniemy się upo- 
minać o poszanowanie praw robotniczych í 
walkę o nie będziemy prowadzić z całą e- 
nergją i stanowczością. Na tym punkcie 
nie pójdziemy pa żadne kompromisy. 
Dlatego będziemy głosowali za wnio- 
skami mniejszości. 


Redukcja. 


Redukcja pracy w przemyśle włókienni- 
czym trwa już blisko 6 miesięcy I jaki jest 
stan rzeczy, o tem tutaj już mówili niektórzy 
mówcy, a ja stwierdzam, że w tej chwili w 
przemyśle włókienniczym rzadko która fabryka 
pracuje przez pełny tydzień, że w najwięk- 

szych kalosach Łodzi, Pabjanic, Białe- 
gostoku, Tomaszowa, Ozorkowa i t. d. 
dziesiątki tysięcy robotników pracuje 
trzy lub cztery dni w tygodniu albo też 
jak w małym przemyśle wcałe nie ma 
pracy, bo tu jest zastój zupełny. I ten 
stan nie trwa tygodnie, ten stan trwa 
juź miesiące długie. 


Strzelanie do robotników. 


W swoim czasie premjer Sikorski, 
traktując w kwietniu w Łodzi z prze- 
„mysłowcami włókienniczymi, oświadczył: 

„Odradzć muszę Panom redukcję dni 
roboczych w fabrykach, gdyż musi to 
w końcu doprowadzić do powikłań i 
zaburzeń“. I byliśmy niestety świadka- 
mi tych zaburzeń w lipcu tego roku, 
byliśmy świadkami strzelania do robot- 
ników, byliśmy świadkami tragicznych 
wypadków, których myśmy dawno w 
okręgu łódzkim nie oglągali, — mia- 
Uśmy je za czasów carskich, — a one 
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zmartwychwstały w całej swej grozie” 
za rządów obecnych w formie strzela- 
nia do polskiego robotsika. który się 
upomina, o co? —upom:na sią to, ażeby 
mógł pełny tydzień pracować i ŻYĆ, jak 
człowiek, 


Wielkie straty z powodu redukcji 
pracy. 

Proszę Panów, jeżelibyśmy chcieli 
obliczyć, jakie straty ponosi kraj wsku- 
tok przymusowego chronicznego bezro- 
bocia w przemyśle włókienniczym, to 
wystarczy przytoczyć parę tylko cyfr. 
Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 160 ty- 
sięcy robotników przez 20 tygodni tra- 
ciło co tydzień tylko 2 d^i, z powodu 
redukcji, to jest straconych dniówek 6 
miljonówi 

Cresto się mówi i słyszy, że sa- 
nacja Skarbu musi być połączona ze 
zwiększeniem naszej produkcji, a tym- 
czasem co widzimy? Marnuje sią siły 
robotnicze, marnuje sią z niesłychaną 
lekkomyślnością pracą, którą nazywamy 
wszyscy najwfększem bogactwem Pol- 
ski, marnuje się z ogromną szkodą dla 
Państwa, dla gospodarki narodowej, a 
Z największą krzywdą dla naszego ro- 
botoika, Pan Wierzbicki dużo tu mówił 
o potrzebie harmonji wszystkich czyn- 
ników produkcji. — To, co się dzieja w 
przemyśle włókienniczym, to chroniczne bez- 
robocie, to nie jest harmonja, ale to jest 
anarchja gospodarcza. 


Wydajność pracy. 


P. Wierzbioki rozwodził sią nad 
małą wydajoością pracy robotnika. Poe 
woływał się na cyfry, 
przez „Lewiatana“. 
dliwym zarzutem musimy się rozprawić. 
Mam tu przad sobą źródło urzędowe: 

„Statystyka Pracy”, numer za styczeń 
i luty 1928 r, w zeszycie tym są wy- 
niki ankiety o wydajności pracy w prze- 
myśle włókienniczym. Jeśli Panowie 
zochcą łaskawie przejrzeć kartę za 
kartą ten zeszyt, to znajdą liczne od- 
powiedzi poważnych firm. Dla przykla- 


fabryk owane 


du cytuję: Odpowiedź i. Wielka fabry- 
ka bawęłny, która 980 robotników za- 
trudnia — „wydajność w r. 1921 doszła 


do norm przedwojennych”, Bierzmy 
drugą na chybił trafił odpowiedź. Wiele 
ka fabryka lnu i bawełny, którą uiesto= 
ty. Rządpodarował oboym kupitalistom— 
(Głos: Zyrardów) czytamy: „wydajność 
pracy nie jest mniejsza, niż przed woj- 
ką*,wlicząc, naturalnie na godziny. Ro- 
botnik w przemyśle włókienniczym wiqo 
swoje obowiązki spełnia; on pracuje ztą 
samą wydajnością, z jaką pracował 
przed wojną, ale=on często mie może 
pracować, bo mu sią uniemożliwia pra- 
oo, przez ustawiczną redukcję dni pra- 
cy. Redukcja jest zmorą, * okrutnem 
nieszczęściem, któro trapi olbrzymią 
rzeszę ludu naszego. Nic widać jednak 
ze strony Rządu żadnego euergicznego, 
energiczniejszego czynu, aby zabronić 
przemysłowcom niebezpiecznego igra- 
nia z cierpliwością robotnika-włókniarza. 


Żądamy pracy, albo ubezpieczenia 
od bezrobocia. 


Jeśli Rząd nie umie przeszkodzić 
redukcji, niech wprowadzi ubezpiecze- 
nia na wypadek bezrobocia, W naszym 
eksporcie jest jedna bolesna pozycja, to 
jest eksport ludzi z Polski, najlepszych 
sił roboczych, bo francuskie biura po- 
średnictwa pracy nie wezmą lichego 
robotnika, Biorą od nas najlepszy ma- 
terjał z kraju po to, aby ten materjał 
pracował gdzieindziej i dla obcych. 
(Herz: To jest także harmonja). To nie 
jest harmonja, ale anarchja gospodarcza 
i my nie możemy przejść nad tą sprae 
wą spokojnie w tej Wyaoklej Izbie 
do porządku. Rząd winien starać się 
utrzymać najlepsze siły robocze w kra- 
ju. Rząd Witosa qświadczył, że popie- 
ra przedłożenia Rządu p. Sikorskiego w 
sprawie ubezpieczenia dla bezrobotaych. 
P. Smólski, Minister Pracy, powiedział 
niedawno w Komisji Ochrony Pracy, że 
w Polsce jest tylko 60,000 bezrobotnych, 
Powątpiewam w tę cyfrę, bo w samym 
przemyśle włókienniczym jest dwa razy 
tyle robotników, którzy są częściowo 
bezrobotni, Nasza Konstytucja w art. 
102 powiada: „Każdy obywatel, ma pra- 
wo do opiezi państwa nad jego pracą, 
a w razio braku pracy, do ubezpiecze- 
nia społecznego, która ustali osobna u- 
stawa”, 


O ubezpieczenie socjalne: 


Twierdzimy, że jeżeli Rząd nie u- 
mie wprowadzić porządku do przemy- 
słu włókienniczego i zapewnić robotni- 


Z tym niesprawio- 


jak to psie mięso 
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kom ciągłej pracy, że jeżeli ogromne 
masy ludzi cierpią nędzę, rozpaczliwą 
nędzą, z powodu przymusowego bszro- 
bocia, to rząd musi przyjść z pomocą 
tej ludności na innej drodze. N. drodze, 
przewidzianej przez art. 102 Konstytucji. 
Dlatego. domagamy się od rządu, ażeby spał- 
nił swoje obioinice w sprawia ubezpieczenia 
socjalnego na wypadek bezrobocia, aby nie 
nadużywał cierpliwości mas, ażeby t; ważną, 
palącą kwestję w rychłym czasie załatwił. 
To jest sprawa dla robotników włókien- 
niczych pierwszorzędnej wagi, bo w 
tym przemyśle mamy "chropiczne bez- 
robocie, A 


Płace robotnicze są niskie. Nędza 
rośnie. 


Szanowni Panowie! P. Wierzbicki 
opowiadał tu szeroko o rzekomo wyso- 
kich płacach robotniczych i dawał nam 
rozmaite porównania. Opowiadał nam, 
że płaca w przemyśle włókienniczym 
doszła do osiemdziesięciu kilku procent 
płacy przedwojennej, Nie wiam, na 
czom się opierał p. poseł Wierzbicki, 
(P. Michalak: Na wykresach), ale my 
liczymy płacę, nie patrząc na wykresy. 
Or „entujemy się, ile robotnik tygodniów 
ki dostaje i co za to może kupió, Nie 
będę mówił o złocie, alo porównam pła- 
cą w przemyśle włokieaniczym, obseną 
z przedwojenną, biorąc za podstawą 
ceną chleba. Robotnik zwyczajny w prze- 
myśle włókienniczym, mógł przod wojną za 
swój dzienny zarobek dostać 10 kilogramów 
chleba, zaś w październiku 1923 roku, zara- 
biając 85.000 marek dziennie, mógł kupić 
zaledw.6 2,8 kilogramów chleba. To nie 
jest 85 proc. płacy przedwojennej, to 
licząc na chleb jest to birdzo mizerna 
płaca, bo to jest czwarta część płacy 
p penno 

„ Wierzbicki mówił tutaj z nacis- 
kenia że regulacja |płac w październiku 
podniosła znacznie zarobki [robotników 
w przemyśle włókienniczym. Tak, (ale 
daloxo mu do tego quantum chleba, któ. 
re dostał przed wojną, daleko mu do 
10 kilo chleba dziennie, a jeżeli zważy- 
my, Że praca trwa 3 lub 4 dni w ty- 
godniu, to zarobek jest więcej niż nądz- 
ny. A jeżeli weźmiemy inne porówna- 
nie, porównanie płac robotnika z war- 
tością wytwarzanego przez niego towa- 
ru— to co sią okazuje. Dobry tkacz kor- 
towy, który przed wojną |zarabiał t2 i 
pół rubla pracując cały dzień, mógł dos- 
tać za tygodniową płacę trzy metry gar- 
niturowego materjału. (P. Michalak: 
I to materjału najlepszego gatunku.) 
u dziś dostanie zaledwie jeden. P. Wior/- 
bicki opowiadał, że będąc niedawno w 
Łodzi w którejś z fabryk widział po- 
rządnie ubranych robotników ši z tago 
wnosi, że zarobki są dobre. P. Wierz- 
bicki patrzy przez różowe |Jszkła. fabry- 
kata, Rzeczywistość jest tymozasem 
nie różowa — lecz czarna. Ja jestem 
częściej w Łodzi niż pan Wierzbicki i 
widzę, że coraz więcej robotników cho- 
dzi w łachmanach a dla dzieci robo- 
ciarskich czągto brak dziś koszuli. To 
musiała byu jakaś wyjątkowa fabryka 
w której był pan Wierzbicki [ niech 
p. Wierzbicki nie naigrawa się z nędzy 
ludzkiej. Pewno, że jeżeli ktoś w nie- 
dzielę ujrzy polskiego robotnika przed 
kościołem, to dojdzie do wniosku, że 
nasz robotnik się możliwie ubiera. Nasz 
robotnik ma ten pęd w sobie, że chce 
choć w niedzielę być porządnie. «bra- 
nym i do tego dąży. Ale dziś ten ro- 
botnik zdziera ostatni przyodziewek i 
nie ma za co kupić nowy. Dziś w vo- 
dzinie robotniczej nie stać często na 
kupno butów i robotnik wraca do nie- 
mieckich trepów, które używał w cza- 
sie okupacji. A że ta płaca wobeo sza- 
lejącej drożyzny jest niska, to ;proszę 
Państwa, niech na potwierdzanie tego 
służą nie rozmaite sztucznie uk zładane 
statystyki, ale nagi fakt. Jkasz łódzki 
Świetnie się nigdy nie miał, ala dopióro w 
roku Pańskim 1923 za rządów Chjany musiał 
jadać psie mięso. (Głos: Słuchajcie). To 
jest fakt urzędowo ustalony. Wojewód t- 
wo łódzkie wydało specjalne przep sy 
sprzedawać i moż: 
P. Wierzbicki dużo o harmonji pracy 
i kapitału mówić, ale nie ma harmonii 
tam, gdzie jeden musi psie mięso jadać, 
a drugi ma wbród najwyszukańszych 
delikatesów. Przemysłowcy łódzcy do- 
robili sią wielkich bogactw w ciągu tych 
5 lat nietylko kosztom Skarbu, ale w 
pierwszym rzędzie kosztem głodnych 
mas robotniczych. Nigdy nędza nie by- 
ła tak duża w rodzinach robotniczych, 
jak dziś ona jest (Głos: Słusznie) Nasz 
robotnik zawsze dążył do tego żeby 
mieć, jak wspomniałem, porządne ubra- 
nie, żeby mieć jakie takie meble w 
mieszkaniu, (dążył za wszelką cenę do 
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tego. żeby mógł korzystać zozólnej kue 
tury. A dziś stosunki ułożyły się tal- 


tozpaczliwie dla niego, że nic nie możk 


kupić, nic nie może oszczędzić, a zjada 
to, oo kiedyś zaoszczędził. 


Dia robotników „psie„f czasy, — 
dla fabrykantów złote. 


Ale zało mamy na terenie prze- 
mysłu włókienniczego nowych bogaczy 
howych potentantów. Proszę Sszanow- 
nych panów, dawniej przed wojną dwa, 
trzy pokołenia fabrykantów musiały pra- 
oowaé nA to, aby zdobyć średnią fortu- 
nę w przemyśle włokienniczym. A te- 
raz co Bię dzieje? Teraz mamy nowych 
królów bawełnianych ludzi, którzy przed 
wojną byli biedakami. Bo kto był p. 
Uszer Kon, właścicieł widzewskiej mae 
nufakturcy, jednej z największych fab- 
ryk w Połace ? O nim nikt nie słyszał 
Dziś jest wielkim potentatem w Łodzi. 
Skąd sią wziął jego majątek, skąd py» 
tam sie? Przemysł łódzki dziś jednak 
odbił sibie struty wojenne w krótkim 
czasic, nio wciągu 10, 15 lat, ale wcią- 
gu 4, 5 lat Więc było Źródło wielkich 
zysków, tkwiło ono w tej rabunkowej 
gospodarce, którą się prowadziło przez 
osiatn:e lata, było to źródło w wyzysku 

racy polskiego robotnika i nieoszczą« 
zapiu skarbu. Jeszcze przed wojną li- 
teratur=s polska określiła Łódź jako zło 
miasto, jake miasto polskiej nędzy i cudze- 
go brgactwa, a dziś ton kontrast jeszcze 
sin powiększył. (P. Rudnicki: — Może 
krzywdą muie.szościom narodowym się 
rovi.) Tam niema krzywdy maiejsa ot 
na cdowych, p tam jest przywilej tej 
meiejszości. 


_ Kogo broni p. Wierzbicki 3 


Ale p. Wierzbicki broni "doskonala 
łódziich przemysłowców, pośród, któ- 
rych jcać załodwie kilkunastu «polaków. 
Panie. Rudnicki, Pan doskonale wio, ilu 
jes i'elaków w przemyśle włókienni- 
czyim, poseł Chądryński Karol niech go 


tem Pau powie, ale przemysłowców 
kamitlistów bronił. (P. Niedzielski: Zy- 
dów i niemoów przeciwko polskiemu 


rovoinikowi) 
Kogo Sejm winien popieraći 


Te sfery gospodarcze na terenie 
Łodzi — w są sfery, które przed woj- 
ui; mato miały wspólnego z polskiam 
s,.tsczeństwem. Ci, którzy «nali przo- 
mysś wiókienniczy praod wojną, ol wie- 
Aza dobie, jak nieprzychylnie było sia- 
uovisko przemysłowoów łódzkich wobec 
«©iskloh robotników. Jeżeli dziś chce 

te wprowadzić do tej sprawy także I 
€luuamenc narodowy, to jak «weźmie z 
jednej strony 16,000 polskich robotni- 
ków, ehcących i umiejących pracować, 
putrjotycznych nietylko w gębie, jak 
paaowie z prawicy, ale w czynie robot- 
ników, którzy byli pionierami polskości 
w ogniskach przemysłu włókienniczego 
korzy to miasta dla polskości zdonyli 
i cióray wiclkie ofiary złożyli na ołta- 
ezu niepodległości Polski, którzy czynią 
wszystko, CO jest w ich mocy, żeby u- 
możiiwić sanacją Skarbu i utewalić byt 
państwa, a z drugiej strony położymy 
na ezuk tych kilkuset obcych kapita- 
listów cmqe$o m ziemią naszą niezżytych 
o:.qsto traktujących ją jako teren eks- 
ploatweji I często mar.ących 6 powrocie 
dawnych władców, to proszę Panów, ten 
moment narodowy powinien przeważźyrć 
Szulą reootniozą. Pan Wierzbicki o tym 
momencie nie mówił, ja rozumiem, an o 
tcia mówić nie mógł, pracuje bowiem 
jako przeustawiciel Lewiatanu, w któ- 
rym jest vjio obcego kapitału, on więc 
tego. powiedzieć mie mógł  Ale.my, 
przedstawiciele polskich robotników, to 
powiedzieć musimy i musimy się o krzy- 
wde tago robotnika upominać w tej Wy- 
sokiaj lubie, jeżeli Rząd nie umie, czy 
nic chce x odpowiednią energją dzialać 
w jego obronie. 


Dlaczego są strajki tak częste w 
przemyśle włókienniczym? 


Proszę Szanownych Panów, w cią- 
gu pięciu ostatnich lat mielismy szereg 
śwajkew w przemyśle włókienniczym, 
Panowie a prawicy zęsto lubią twier- 
dzić, że »sobotoik polski strajkuje, ot 
tak, dla kzntazji, dla tąkich czy owakich 
intoresów obcych. Proszę Panów, w Ło- 
dzi prze te lata nie było strajków po- 
lityoznyeh. Były strajki ckonomiczue, 
które są wszystkie ebracały koło jed- 
nego tematu, 

Rebatnłcy domagali się z reguły wy- 
równania iah zarobków według wzrostu dro- 
łyzny. Oeńery razy polska robotnicza orga- 
nizacja „Pzaca* potrafiła narzucić przemy- 
stoypa  włókiesnicz,m regulowanie płac 
wssśUy wskaźni.a urużyźnianego. Proszę 
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Panów, dla robotników nie jest żadnym 
wielkim iniernsem domaganie się regu- 
lacji płac w d ig wskaźnika drożyźnia- 
nego. Bo na tej operacji on traci czą- 
sto i traktuje taki sposób regulacji, tyl- 
ko jako zło konieczne. 

Robo'nik dąży zasadniczo do tego, aże- 
by miał płacę przedwcjenną, bo skoro wy- 
twory przamysłowe dzisiaj są dwa razy droż- 
sze, niź przed wojną, s oro chleb dociągnął 
do równi złota, skoro Rząd chce sciągać po- 
datki także według równi złota, to robotnik 
ma prawo żądać tego samego miernika. 

lo to toczy się już dziś walka, 
Jeśli robotnik dołąd żądał tylko wyrów= 
nania drożyzny, to czynił to w interesie 
kraju, bo on szuka jakiegoś środka, któ- 
ryby mu umożliwił stałą i ciągłą pracę. 
Przecież niedawno przedstawiciel Rządu 
mówił nam, źe jedynym środkiem unik- 
nięcia strajku o płacę, jest uchwalenie 
ustawy o przymusowym stosowaniumno- 
źnika drożyźnianego. Irobotnicy w zro- 
zumieniu ciężkiej sytuacji skarbowej, w 
zrozumieniu ciężkiego położenia Pań- 
stwa domagali się w przemyśle włó- 
kienniczym raz po raz, ażeby ten w spo- 
sób wyrównania płao podług wzrostu 
drożyznY, był stosowany. A co sią oka- 
zuje? Okazuje się. że nasi przemysłow= 
oy nigdy dobrowolnie na tę drozę pójść 
nie chcieli, a to jest droga, która gwa- 
rantuje jaki taki spokój społeczny na 
t ronie przemysłu. Strajkiem musiał 
rohatnik zmuszać przemysłowców do 
tego, ażeby uznali tę zasadę. Były 
strajki o to w r. 1919, 21, 22, 28, straj- 
ki o to, co można było uczynić na dro- 
dze polubowej, gdyby było zrozumienie 
ze strony przemysłowców dla ciężkiego 
położenia robotników, gdyby była har- 
monja interesów, o której mówi p. Wierz- 
bicki, gdyby przemysłowcy nie prowoe 
kowali robotników. Mógłbym przede 
stawić dzieje poszczególnych strajków, 
liczne przykłady juk przemysłowcy od- 
rzucali propozycje pojednawcze rohotni= 
ków co do regulowania płac i pchali 
robotników do strajku, 

Skutki strajków, prowokowanych 
przez fabrykantów. 

Ale jakie są skutki gospodarcze 
takiej taktyki praemysłowcówł Weżmy 
do ręki ostatnią pracę p. Szturm de 
Sztrema, traktującą o zarobkach robot- 
niczych w (okresie inflacji, Tam znaj- 
dziomy na sw. 42 „statystyką strajków 
za r. 1931 i 1922. Okazuje się, Że w 
przemyśle włókienniczym z powodu straj- 
ków, których celem było uzyskanie sto- 
sowania wskaźnika drożyźniańn= 0, W cią- 
gu tych dwuch lat stracono 2,676,830  dnio- 
wek. Pytam się, po co było marnować 
tyle dni pruscy, poco narażać kraj; prze- 
inysł i robotników na tak dotkliwe stra- 
ty. (Głos; Słuszna uwaga) Gdyby Rząd 
chciał pójść na drogą słusznego rozjem- 
stwa i uznania zasadniczych postulatów 
robotniczych, wywarcia odpowiedniego 
nacisku na fabrykantów, to można było 
uniknąć tych gołbrzymich strat. O tam 
p. Wierzbicki uie wspomniał, bo to nie 
leży w jego interesie. (P. Herz: Bo by- 
laby to dysharmonja). P, Minister -Prae 
cy zapowiadał, że będzie wniesiony do 
Sejmu projekt o obowiązkowem stoso- 
waniu wskaźnika drożyźnianego do- płao 
zarobkowych. 


Fabrykanci przeciw stosowaniu 


wskaźnica drożyżnianego. ?ł 


P. Wierzticki nie wspomniał o lem 
że kiedy prace nad tym projektem to- 
czyły Się w rządzie, przemysłowcy, któ- 
rych najwybitniejszym w Sojmie repre- 
zentantea jest .p. Wierzbicki, )wystoso= 
wali w ostro utrzymanym łonie pismo 
do rządu nazywając ten: projekt regula- 
cji płuc burzeniem przemysłu. JI cóż 
dziwnego, że przemysłowcy łódzcy, któ» 
rzy po ostatnim strajku zawarli 4 listo- 
pada r. b. umowę z robotnikami, w trzy 
tygodnie potem jąjwypowiadają, pomimo 
iż obowiązuje ona do Nowego Roku i 
nie chcą sią stosować do cbliczeń Komi- 
sji Statystycznej. I trzeba było dopiero 
wyjazdu do Łodzi p. Korfantego i jakichś 
układów, których treści jeszcze bliżej 
nie znamy, ze panowie przemysłowcy 
raczyii się rozmyśleć i obiecali półgęb= 
kiem, że będą stosować „wskaźnik dra- 
Żyźniary jeszcze řdo 81 grudnia, a w 
styczniu Znów gotowi są prowokować 
strajk. O eo? O to, oo Rząd stosuje w 
stosunku do pracowników państwowych 
o wyrównanie płac w stosunku do wskaź- 
nika drożyźnianego. Naszem zdaniem 
czas najwyższy, aby raz wreszcie ma drodze 
ustawy załatwić regulację płacy, dopoki trwa 
obecny stan inf:acji i drożyzny. 


Obludna taktyka fabrykantów. 
Nasi przemysłowcy, ile razy przy” 
chodzi kwestja regulacji płacy, tyle ra- 


zy stosują wobec rządu wypróbawaną 
metodą: wymawia się robotnikom umo- 
wę, wybucha strajk, a potem mówi się 
do rządu; daj kredyty. My się pytamy 
kiedy ustanie ta taktyka wymuszania? 
Kiedy ustanie to, co tu w tej chwili na- 
zwano szantażowaniem. 


Niema sanacji skarbu tam, gdzie 
się zaognia stosunki społeczne. 


Jezeli przemysł iwłókienniczy, ma 
być dźwignią dochodów państwowych, 
jeżeli przemysł ma robotnikom polskim 
dać możliwą egzystencję, jeżeli nie ma 
prowadzić dzieła pauperyzacji robotnika 
polskiego i spychania go do coraz więk- 
szej nędzy, Rz3d polski, jakikolwiek jest 
musi się zdobyć ma plunową politykę w 
stosunku do przemysłu włókienniczego 
jak zresztą do przemysłu wogóle. Bo 
tylko wtedy jeżeli wielka idea będzie 
przyświecała Rządowi w polityce gospo- 
darczej, tak jak to było przed stu laty, 
tylko wtedy będzie można sanację gkar- 
bu o którejłp. Wierzbicki tak ładnie mó- 
wił przeprowadzić, i będzie można także 
ochronić istotne i słuszne interesy ro- 
bjtnika. Nasz robotnik jest bardzo cierp- 
liwy, on dużo potrafi dla swego Państ- 
wa uczynić, on daje powody wielkiej 
wytrwałości, wielkiego 
liwości, sle jeżeli p. Wierzbicki powia- 
da, że trzeba się strzec wroga ze Wscho- 
du i Zachodu, że my musimy prędzej 
wejść na drogę postępu gospodarczego i 
zdrowej waluty, niż sąsiędzi ze Wscho- 
du i Zachodu, to należy to zrobić nie 
przez pauperyzację polskiego robotnika, 
nie przez to, że siąrobotnika spycha do 
roli nędzarza, bo w ten sposób tworzy 
sią zarzewie rozstroju, w ten sposób 
wprowadza sią zamęt w wewnętrzne 
stosunki, 


Ządamy szybkiego uchwalenia u- 
stawy o wskaźniku drożyźnianym. 


Ja, kończąc moje przemówienie 
proponuję, oprócz przyjęcia tych 
rezolucyj, które Komisja Przemys- 
łowo - Handlowa zaakceptowała — 
oraz wniosków miejszości, — przy- 
jęcie jeszcze następujących rezolucji: 

1. „Wzywa'się Rząd do przed: 
łoża nia Sejmowi w ciągu 7 dni 
projektu ustawy o przymusowem 
stosowaniu wskaźnika drożyżnia- 
nego do płac zarobkowych.* 


umiaru i cierp- į 
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Wiem, że Rząd stoi teraz- ofi- 
cjalnie na stanowisku tej ustawy, 
chodzi mi o to, żeby projekt tej 
ustawy zbyt długo nie wędrował od 
Annasza do Kajtasza. Podobno pro- 
jekt jest gdzieś w drodze między 
pałacem Namiestnikowskim, 4 ulicą 
Wiejską Ne 8. Chodzi o to, żeby 
wędrówka ustała, żeby projekt zna- 
lazł się rychło w Sejmie, żebyśmy 
jeszcze teraz w tej kadencji mogli 
rozpocząć obrady |nad tym projek- 
tem. (P. Bittner: Zakończyć a nie 
rozpocząć.) P. Minister Pracy za- 
pewniał nas, że dokłada starań, żeby 
tę ustawę uchwalić. Zobaczymy 
wówczas, co pan Wierzbicki powie 
o projekcie urzędowym. (P. Micha- 
lak: Przemysłowcy nie dadzą zalicz- 
ki na podatek majątkowy). 

Następnie rezolucja 2. 


O ubezbieczenie od bezrobocia. 

„Wzywa się Rząd do wniesie- 
nia w najbliższym czasie ;ustawy o 
ubezpieczeniu na wypadek bezrobo= 
cia. 

I projekt tej ustawy dziwnemi 
chadza drogami dzięki „opiece“ o- 
becnego Rządu. Projekt był na Ko- 
misji, był na plenum Sejmu, Znik- 
nął potem z Sejmu i dotąd nie mo- 
że w żaden sposób powrócić do 
Sejmu. Niechże, Rząd nam pro- 
jekt odda; tu jest, Panie Bttner, 
wdzięczne pole dla Chrześcijańskiej 
Demokracji, żeby nacisnąć na nie- 
które czynniki w Rządzie, by projekt 
wrócił do Sejmu. — 


O sześć dni pracy w tygodniu. 


A wreszoie trzecia rezolucja: O ile 
wiemy, Rząd nasz jest w trakcie dania 
większych zamówień dla przemysłu włó- 
kienniczego. Oczywista rzecz, my ltę 
akcję gorąco popieramy, ale fchcielibyś- 
my, żeby przemysł, |:tóry dostanie za 
mówienia rządowe liczył się więcej z 
robotnikiem. I dlatego wnosimy, aby 
Wysoki Sejm raczył uchwalić: „Wzywa 
sią Rząd do udzielenia zamówień tylko 
tym przemysłowcom, .którzy się zobowiąs 
4% do prowadzenia pracy przez pełny 
tydzień., — (Oklaski) 


Seim wober zagadnień przewysła Łódzkiego. 


Frzęmówtienie jon Michaluka, 
Wnioski, i rezolucje przyjęte na posłedzeniu w dniu 4 grudnia r. b. 


Wysoka Izbo! Komisja Przemy- 
słowo-llandlowa w dniu 25 i 26 
października b. r. rozpatrywała wnio 
ski nagłe, zgłoszone do: laski ' mar- 
szałkowskiej przez kluby NPR'‘i PPS. 
Po rozpatrzeniu tych wniosków Ko- 
misja Przemysłowo-Handlowa wnosi 
następujące rezolucje: 

Rezolucja I; „Sejm wzywa Rząd: 
Do natychmiastowego wdrożenia 
akcji, celem zażegnania kryzysu w 
przemyśle włókienniczym. (Ta pier- 
wsza rezolucja łączy się ściśle z 
rezolucją szóstą, która mówi:) Sejm 
zwraca uwagę Rządu na potrzebe 
sprecyzowania i podjęcia planowej 
polskiej polityki handlowej i ko- 
nieczności rozwoju eksportu produk- 
cji krajowej, drogą zorganizowania 
z udziałem organizacyj gospodar- 
czych, instytutu, handlu zagranicz- 
nego.“ 

Następuje rezolucja II: „Sejm 
wzywa Rząd: Do zaopatrzenia o- 
śroków przemysłu włókienniczego, 
w mąkę i inne artykuły żywnościo- 
we a to celem przeciwdziałan spe- 
kulacji zywnościowej. * 

Rezolucja ta łączy się ściśle z 
rezolucją 3-cią, która mówi: „Sejm 
wzywa Rząd: Do udzielenia odpo- 
wiednich kredytów magistratom i 
kooperatywom, działającym w okrę- 
gu przemysłowo-włókienniczym na 
zakup żywności i opału.* 

Jak Sz. Panowie zauważyli, o- 
statnie kilka miesięcy orzeczenia 


Komisji Statystycznej wykazują 
znacznie większą drożyznę w ośrod- 
kach przemysłowych, a zwłaszcza w 
ośrodkach przemysłu włókiennicze- 
gn. Dlatego też poźądanem jest i ko- 
niecznem, ażeby Rząd specjalnie za- 
opiekował silę temi ośrodkami, a to 
przez zarezerwowanie odpowiedniej 
ilości zboża i przeznaczenie tako= 
wego, oraz innych artykułów pier- 
waszej potrzeby do tych właśnie 
miast i ośrodków przemysłu włó- 
kienniczego. A po drugie przez u- 
dzielenie odpowiednich kredytów 
instytucjom miejskim i kooperaty- 
wom robotniczym ` działającym na 
terenie ośrodków przemysłowych, a 
przedewszystkiem tam, gdzie istnie- 
je przemysł włókienniczy, a to ce- 
lem konkurencji i ułatwienia na- 
bywania artykułów pierwszej po- 
trzeby przez rzesze pracujące. 

Co do rezolucji czwartej, to ta 
brzmi: „Sejm wzywa Rząd, do ści- 
słego przestrzegania ustaw ochron- 
nych o pracy, a w szczególności o 
czasie pracy, oraz przepisów o pra- 
cy nocnej kobiet i dzieci, i o 14 
dniowem wymówieniu pracy,“ 

Następnie rezolucja 5-ta: Sejm 
postanawia postawić na porządku 
dziennym jednego z najblizszych 
posiedzeń, ustawe œo ubezpieczeniu 
na wypadek bezrobocia. „Muszę 
stwierdzić, że wówczas kiedy Ko- 
misja Przemysłowo-Handlowa radzi- 
ła nad temi rezolucjami, nie było 
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nam jeszcze wiadomo, że ustawa 
o tak zwanym ubezpieczeniu na 
wypadek bezrobocia, została przez 
P, Ministra Pracy i Opieki Społecz- 
nej, wycotana z Sejmu i z obrad 
Komisji Ochrony Pracy, Została ona 
jak nam powiedział p. Minister Pra- 
cy, wycofana dlatego, że pan Mini- 
ster zamierzał tę ustawę uzgodnić 
z opinją p. Ministra Skarbu. 

Muszę oświadczyć, że na Ko- 
misji Budżetowej, P, Minister Skar- 
bu oświadczył nam, że zgadza się 
na przeprowadzenie tej ustawy, ale 
wówczas tylko, jeżeli wydatki zte- 
go tytułu wynikające znajdą po- 
krycie. Jak wiemy pokrycia z tego 
niema. z powyższego nalżey wycią- 
gnąć wniosek, że ustawa ta nie uj- 
rzy światła dziennego i dlatego, nie 
porozumiewając się z Komisją pro- 
ponowałbym Sejmowi przyjęcie na- 
stępującej rozolucji, zamiast tam- 
tej, a mianowicie: „Sejm wzywa 
Rząd: Do — jaknajszybszego prze d- 
łożenia bejmowi projektu ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek bez- 
robocia.* 

To są rezolucje, które zostały 
przyjęte przez Komisję Przemysło- 
wo-Handlową, pozatem zostały zgło- 
szone wnioski mniejszości, a mia- 
nowicie: 

Wniosek posła Waszkiewicza: 

„Sejm wzywa Rząd: Do poczy- 
nienia kroków przeciw działających 
represjom stosowanym przez prze- 
mysłowoów wobec delegatów robot- 
niczych i robotników wogóle, t 2-ga, 
„Do przedstawienia projektu ustawy 
w przedmiocie kontroli nad prze- 
mysłem z udziałem przedstawiciel 
organizacyj zawodowych, 

Następnie 2-ga rezolucja mniej- 
Bzości. Jest ona u nas nowością, 
ale muszę Panów zapewnić, że ta- 
kie instytucje w pewnej części 
Rzplitej istnieją, a mianowicie, ~ na 
Górnym Sląsku t. zw. Rady Załogo- 
we. Jeżeli, proszę Panów, mówi się 
u nas, że nie możemy należycie 
kontrolować przemysłu włókienni- 
czego, to nie możemy tego robić 
dla tego, że nie mamy na to odpo- 
wiedniego organu, gdybyśmy przy- 
szli do tego przekonania, 26e kon- 
trolę taką trzeba mieć, to byśmy u- 
ważali, że pierwszą rzeczą w tej 
kontroli, byłoby to, aby przedstawi- 
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cieli instytucji zawodowych robot- 
niczych dopuścić do tej kontroli. 
I dlatego do wniosku tego przychy- 
lam się. 

To tyle co do sprawozdania Ko- 
misji, od siebie nic jako referent 
ale jako poseł okręgu przemysłu 
włókłenniczego ośmielę się zwrócić 
do Wysokiego Rządu z apelem, aże- 
by był łaskaw wejrzeć w stosun- 
ki przemysłu włókienniczego w o- 
kręgach łódzkim, białostockim i 
bielskim ażeby sprawę kryzysu był 
łaskaw uregulować, zwłaszcza wo- 
bec ostatnich wypadków, jakie za- 
szły, mianowicie, przemysłowcy w 
przemyśle włókienniczym oświad- 
czyli, że nie będą się stosowalt do 
orzeczeń Komisji Statystycznej, po- 
mimo obowiązującej umowy do dnia 
81 grudnia, Jak ostatnio mam wia- 
domości, w Łodzi był wczoraj Pan 
Minister Korfanty i podobno prze- 
mysłowcy zgodzili się na interwen- 
cję Pana Ministra Korfantego, 2e 
do 31 grudnia dotrzymają umowy. 
Było by to tymozasowe załatwienie 
sprawy, nie wiem jednak, oczy to 
jest prawdą, bo p. Minister Kor- 
fanty nie raczył zakomunikować 
nam o tem. 

Muszę podkreślić, że zarobki ro- 
botników w przemyśłe włókienni- 
czym są niższe, od zarobków wszy- 
stkich robotników w jakiejkolwiek 
innej branży. Podług wykazu Głó- 
wnego Urzędu Statystycznego, za- 
robki robotników podniosły się od 
roku 1914 o 6 tysięcy razy, nato- 
natomiast drożyzna produktów włó- 
kienniczych, wzrosła o 31 tysięcy 
razy, czyli że zdrożała o powyższą 
sumę. 

Dlatego prosiłbym, żeby rząd 
więcej dawał baczności na prze- 
mysł włókienniczy i jego gospodar- 
kę. W imieniu Komisji proszę Wy- 
soki Sejm 0 przyjęcie wniosków 
Komisji, a w imieniu moim proszę 
o przyjęcie dwuch wniosków mniej- 


szości, 
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Wnioski większości oraz 
wnioski kal. pasia Waszkie= 
wicza na plenum Sejmu — 
zostały prz:z Sejm przy” 


jote. 
—— > 


Walka o regulaminy fabryczne. 


Pyrrhusowe zwycięstwo p. Geyera nad kobietą robotnicą.—Wdzięcz- 
ność za 25 lat pracy: wyrzucenie na bruk.—, Wspaniałomyślność* p. Gey- 
era.—Co robią robotnicy fabryki Geyera?—Skutki ioh stanowiska. 


W przemyśle włókienniczym już od 
dłuższego ozasu toczy się walka między 
przemysłowcami a robotnikami ną tle 
regulaminów (przepisów wewnętrznych), 
które związki przemysłowców bez udzia- 
łu związków robotniczych opracowały. 
W regulaminach tych jest kilka punk- 
tów, na które robotnicy pod żadnym po- 
zorem nie mogą się zgodzić, gdyż pun- 
kty te nawet wykraczają za przepisy 
Ustawy o Pracy w Przemyśle. Poszcze- 
gólni przemysłowcy postanowili próbo- 
wać szczęścia na własną rękę i zaczęli 
w sposób prowokacyjny wywieszać te 
regulaminy wewnątrz fabryk z nakazu 
Związku przemysłowców. 

Robotnicy energicznie przeciwko 
temu zaprotestowali: wywieszane regu- 
laminy pozdejmowali i poskładali w 
kantorach poszczególnych fabryk. l od 
tego czasu sprawa ta ucichła i praca 
odbywała się normalnie bez żadnego 
uszczerbku dla przemysłu, 

W dniu 1 grudnia r. b. w firmie 
L. Geyera postanowiono znów  wywie- 
sić regulaminy, ale mocno się nad tym 
zastanawiano w jaki to sposób tego do- 
konać, w końcu zdecydowano, źe najle- 
piej będzie jak się wpierw wywiegi re- 
gulamin w jednym oddziale, rozumując, 
że jeśli będzie silny opór robotników to z 
tego taktycznie się Zarząd fabryki wy- 


cofa, w razie zać braku oporu—sprawę 
się posunie dalej... 

Regulamin, o którym mowa, został 
wywieszony w nowej tkalni. Robotnioy 
po nkazaniu się go, wstrzymali natych- 
miast warsztaty i udali się do zarzą- 
dzającego p. Dexuclińskiego z żądaniem, 
by regulamin ten z powrotem zdjęto. 
Spotkano się z odmową. Wówczas ro- 
botnicy przeważnie cl, którzy szli do 
wojska, regulamin zerwali. W odpowie- 
dzi na to p. Geyer zamknął fabrykę na 
czas nieograniczony mimo, że robotnicy 
do pracy się stawili. Nic to jednak p. 
Geyera nie obchodziło. Fabryka była 
nieczynna trzy dni. 

W drugim dniu p. Geyer oświad- 
czył, że za zerwanie regulaminu wydala 
trzech robotników i wydalenie to ma 
zdecydować o uruchomieniu fabryki, no, 
ale... i regulaminy mają wisieć dalej. 

Okazało się jednak, że jeden z tych 
robotników, co mieli być wydalonym i za 
zerwanie regulaminu, w tym dniu zer- 
wania w fabryce wcale nie był obecny, 
gdyż zwolnił się z pracy, drugi nie brał 
woale żadnego udziału w zrywaniu, na- 
tomiast trzeci winowajea-Kobieta, robot- 
nica obecną przy zrywania regulaminu 
nie była, gdyż przysała wówczas, jak 
już regulamin był zdjęty. Gdy sprawa 
ta oparła się o Związek „Praca“, gdy 
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Związek interwonjował i wyjaśnił istot- 
ną stronę sprawy, administracja fabryki 
spostrzegła, że zagalopowała się zadale- 
ko. Dwuch robotników owych pozosta- 
wiono na miejscu, postanowiono jednak 
wydalić będącą na indeksie robotnicę. 
Na tej to biednej kobiecie firma 
chciała wywrzeć swą zemstę za pomył- 
kę co do całej sprawy wydalenia. Po 
trzech dniach postoju fabryka została 
uruchomiona na żądanie „wiernych“ ro- 
botników p. Goyera. Owi robotnicy zgo- 
dzili się jednak na warunek, że owa ro- 
botnica zostaje wydalona z pracy i re- 
gulaminy będą z powrotem zawieszone. 
Przedstawiciel Polskiego Związkn „Pra- 
ca”, żądał bezwzględnego pozostawienia 
robotnicy przy pracy, powołując się na 
fakt, że przeciwko niej niema żadnych 
poważnych zarzutów, że pracuje w fir- 
mie 25 lat i zawsze swą pracę należy- 
cie wykonywała ku zadowoleniu firmy. 
Na tę powrórną interwencję „Pra- 
cy* administracja p. Geyera odpowie- 
działa, że wprawdzie w tym wypadku 
winy przeciwko niej nie ustalono, ale 
ustalono to, że wspomniana  robotnica 
powiedziała, iż choćby nawet firma wy- 
wieszała 50 razy regulaminy, to po tem, 
co zaszło ona będzie je zrywać. To jest 
zdaniem firmy właśnie jej największa 
wina. A więc za to, że ta robotnicu w 
ogólnem naprężenia wypowiedziała ta- 
«ie «danie chuóby nic nie uczyniła, musi 
być z pracy wydalona. Ma to być za- 
płatą za 26 lat uczciwej pracy, za od- 
danie molochowi kapitała swych mło- 
dych lat, swego zdrowia. I to ma się 
nazywać zbliżeniem robotnika i przemy- 
słowca. Ma to być wspólnością intere- 
sów. Nigdy. P. Geyer odniósł nad tą 
robotnieą pyrrhnsowe zwycięstwo, Try- 


Delegaci 4W. „Praca 0 zagadnieniach 


W dniu 12 grudnia r. b. o godz 8 
wiecz. w sali przy tul. Głównej 31, odby- 
ło się zebranie delegatów Związku „Pra- 
ca”. 

Na wstępie kol, Kazimierczak gako- 
munikował zebranym, że 


podatek dochodowy od zarobków 


płacą tylko ci robotniay* których zarobek 
wynosi tygodniowo Mk, 18,040,041. od 
tej sumy robotnik płaci podatku 145,000 
mk. Zarobki Sniższe nie podlegają opo- 
datkowaniu. Suma ta ulegnie zmianie w 
tym stosunku, w jakim stosunku  procen- 
towym podwyższą się zarobki od dnia 
17 grudnia r. b. Następnie kolega Kazi» 
mierczak zakomunikował zebranym, że 
od Nowego Roku sumy na znaczkach mie» 
sięcznych będą zmienione w ten sposób 
że zera końcowe będą skreślone np., za- 
miast 200,000 mk., będzie 'tylko liczba 
300 i t- d. Następnie kierownik Związku 
referował sprawę 


obecnej drożyzny 


testanowiska Rządu Witosa i Korfantego. 
W dyskusJi zabierali głos kol. Zubert i 
Kubiak, którzy w ostry sposób piętnowa - 
Il postępowanie rządu wobec rzesz pra- 
cujących i wzywali do uświadomienia oe 
gółu robotników, by na metody rządowe 
odpowiedzieć tak jak należy. 

Po wyczerpaniu dyskusji 
uchwalili 


zebrani 


rezolucje 
treści następującej; 

„Zebrani delegaci Związku „Praca, w 
dniu 12 grudnia 1923 roku w lokslu wła- 
snym przy ul. Głównej 31, w Łodzi w 
liczble około 1000 osób reprezentantów 
fabryk po wysłuchaniu referatu przedsta- 
wicieła Związku w sprawie szalejącej w 
obecnym czasie drożyzny i po bardzo 
ożywionej dyskusji, stwierdzają co na- 
stępuje. 

1. Rząd obecny, który jest wyrazi- 
cielem klas posiadaiących I bogatych chło- 
pów nic nie przedsięwziął w celu zwal- 
czanła drotyzny. Wszelkie jego zarządze- 
nia w kierunku powstrzymania szalonego 
wzrostu cen na artykuły spożywcze są 
tylko maskowaniem i zasłanianiem się 
przęd oburzeniem mas pracujących. Do- 
tyoħczasowe obietnice Rządu w tym wzglę- 
dzie, że hydrze drożyzny położy kres, 
przyniosły zgoła przeciwny rezultat w tych 
rozmiarach, że pogrążyły w nędzy rzesze 
robotnicze, a państwo naraziły na bardzo 
poważne straty pod względem siły ispo- 
fa tości wewnętrznej. 

Wobec powyższego zebrani delegaci 
Związku „Praca“ zakładają energiczny pro- 
test przeciwko obojętności Rządu Witosa 
i Korfantego na najżywotniejsze sprawy 
ludności pracującej, a co zatem idzie i Pań. 
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umf nielada. Dla popełnionych przez 
służków administracyjnych błędów wy? 
rzuca się robotnice na bruk po 25 latach 
pracy! To samo jednak stać się może 
i z tymi, c» wiernie w czasie walki sta- 
nęli po swenie Geyera,- Nieudolaość za 
poznanłe swych interasów robotników 
firmy Geyera sprawiły to, że regulami- 
ny w fabryce są wywieszone! I mści sią 
to na tych samych -robotnikach! Tego 
postępku ogół robotmków, pracujących 
w przemyśle włókienniczym nigdy ro- 
botnikom fabryki Geyera nie zapomni. 

Dla informacji ogółu robotników 
zaznaczyć należy, że w fabryce Goyera 
panoje taki system, ża każdego dclega- 
ta, który dopatruje sią w czemkolwiek 
winy fabryki bezwgłędnie się prześladu= 
je i stwarza mu się taką sytuacje, że 
musi sam z pracy uciekać, W przeciw- 
nym zaś razie pod Jada pozorem usuwa 
go sią. System ten stosują specjalnie 
zwierzchnicy „połacy* podobno. A jest 
tam takich „polaków“ na kierowniczych 
stanowiskach sporo i ci z partyjną inie- 
nawiścią gnębią swych przeciwników 
politycznych dlatego tylko, że to czy- 
nić mogą i to im sprawia przyjemność. 
Między kierownikami jest tylko dwuch 
ludzi dzielnych i uczciwych w postępo- 
waniu z robotnikami na prządzalni i wy- 
kończalni. 

Jeżeli robotnicy fabryki Geyera nie 
będą słuchać swych organizacji I nie 
będą wobec tych organizacji karnie wy- 
pełniali obowiązków, to żadna robotni- 
cza organizacja w przyszłości w wyni- 
kłych zatargach interwepjować nie bę- 
dzie. 

Sylwester Obijok. 
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KIUJNIE 
stwa. Zebrani oświadczają, że nie mają 
zaufania do obecnego Rządu i jego po- 
czynań, gdyż te ochraniaiją klasy posiada- 
jące w pierwszym rzędzie. Zebrani doma- 
gają się ustąpienia tego Rządu gdyż wy- 
kazał on, że nie jest zdolny rządzić Pań- 
stwcm w myśl potrzeb rzesz pracujących 
jak i potrzeb Państwa, 

2. Zebrani wzywają posłów robot- 
niczych, a zwłaszcza posłów Ch. D. by 
ci przeszli do opozycji przeciwko obec- 
nemu rządowi, który nie jest oparty o 
szerokie masy ludności robotniczej. 

Zebrani oświadczają, że nie pozwolą 
się w dalszym (ciągu okłamywać za po: 
mocą prasy prawicowej jak i różnym a- 
gentom Rządu Witosa i Korfantego, któ- 
rzy wmawiają w szerokie warstwy pra- 
cujące, że obecny Sząd jest Rządem na- 
prawy i Rządem stabilizacji.  *osunków 
gospodarczych w Państwie. Tego rodza- 
ju metodzie okłamywania robotnicy jak- 
najkategoryczniej się przeciwstawiają. 

W końcu kol. Dr. B. Fichna, prze- 
wodniczący Rady Miejskiej, zapoznał zeb- 
ranych z pracami Rady Miejskiej m. Ło- 
dzi, jak również w dłuższem przemówie- 
niu wykazał destrukcyjną robotę Pepe- 
esowców, którzy połączyli się z żydami 
i Niemcami przeciwko większości polskiej 
oraz podkreślił, że pisma żydowskie £jab 
„Republika”, „Expres“ „Głos Polski“ i 
„Kurjer Wieczorny* zaciekle - zwałczają 
obecny Magistrat i Radę Miejską, a wychą 
walają dawny pepeesowski i wymyślaj- 
ludziom co chcą coś dobrego zrobić w 
magistracie od najgorszych. 


Strajk lekarzy kasowych złi- 


kwidowany. 


Trwa!ący od szeregu tygodni strajk 
lekarzy Kasy Chorych został nareszcie 
zlikwioowany. Na likwidację strajku wply= 
nęła głównie energiczua postawa związków 
zawodowych, domagcjących się natych- 
miastowej ugody z lekarzami Oraz zabie- 
gi rozjemcze Magistratu łódzkiego w oso- 
bie wice-prezydenta Wojewódzkiego. 

Po dłuższej konferencji w Mag stra- 
cie w dniu 12 b. m. pod przewopnictwem 
wiceprez. Wojewódzkiego doszło pomię- 
dzy łekarzami Kasy Chorych a Zarządem 
Kasy do porozumienia. 

Zarząd Kasy zgodził się na udziele< 
nie lekarzom podwyżki w wysokości 33 i 
pół proc. od 1 do 15 listopada 33 i pół 
proc. od 15 listopada do 30 listopada i 33 
proc. od 1 do 16 grudnia, czyli razem w 
procencie składanym 135 proc. do płac 
wrześniowych. Również postanowiono, iż 
honorarja wypłacone będą 2 razy mie- 
sięcznie x podwyżkami wedlug orzeczeń 
komisji statystycznej, 


— 
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Pierwsza 


Dzisiaj, w dniu 16 grudnia, oała 
patrjotycznB, niezatruta jadem nle- 
nawiści partyjnej — Polska, obcho- 
dzi żałobną rocznicę tragicznej 
śmierci pierwszego Prezydenta 
Rzeczpospołitej  Gabrjela Naruto- 
wioza. 

Już w dniu 1l-go gru- 
dnia po wyborze na Prezydenta 
Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrjela Na- 
rutowicza, gdy najwyższy dostojnik 
w narodzie, a zarazem czcigodny 
obywatel, zacny człowiek, światły 
i sumienny minister miał złożyć 
ślubowanie w Zgromadzeniu Naro- 
dowem, jakiś tłum ohydny wylega 
na ulice Warszawy. Jakaś łobuzer- 
ja otoczyła Sejm, by nie dopuścić 
tam posłów, ant senatorów. Taż ło- 
buzerja ośmieliła się obrzucić po- 
wóz prezydenta śniegiem! 

W pięć dni potem, dnia 16 
grudnia Pierwszy Prezydent Rze- 
czypospolitej padł z ręki osobnika, 
którego nazwisko winno- być za- 
pomniane, tak plugawe jest w dzie- 
jach narodu naszego. 

A wtedy zaczęła się jeszcze 
haniebniejsza część całej historji: 
Poczęto uświęcać mordeccę, szerzyć 
cześć. dla tego, co shańbił nam Oj- 
czyzno. 

Rok zaledwie minąk sod- tych 
smutnych chwil w życiu odrodzo- 
dzonnj Rzplitejj niedawne to dni a 
jakże zdają się być dawne. Ileż 
ważnych wydarzeń na terenie na- 
szego życia politycznego zaszło w 
tym czasie. Reakcja, Która była 
oralnym sprawcą zamachu na 
Zzromadzenie Narodowe, ta reakcja, 
n: podłożu której zrodził się czyn 
morderczy Niewiadomskiego, taż re- 
ukcja obaliła rząd Sikorskiego, któ- 
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rocznica. 


ry- po wypadkach grudniowych 
zdołał opanować ciężką sytuację w 
kraju, uspokoić umysły, uciszyć na- 
miętności, — i sama nareszcie do- 
rwała się do władzy. I jakby za 
dopustem Bożym rządy tej reakcji, 
moralnej sprawszyni mordu, doko- 
nanego na Pierwszym Prezydencie, 
reakcji, gloryfikującej mordercę, — 
sprowadziły i sprowadzają na kraj 
nasz coraz to nowe, coraz to o- 
strzejsze klęski i upokorzenia, przej- 
Ścia i katastrofy... W ym mie- 
siącu rządów reakoji i kołtań- 
stwa, które obaliły cieszący się 
zaufaniem całego patrjotycznego o- 
gółu rząd Sikorskiego SySHABJĄCW 
kraju coraz cięższa... 

Czyżby temi nieszczęściami, spro- 
wadzonemi na kraj — choiała re- 
akcja odkupić swe przewiny zeszło- 
roczne, swój zamach na Sejm i glo- 
ryfikację mordercy??? 


* LJ 

Smutna dziś rocznica... Z bez- 
miernym żalem wspominamy w tę 
rocznicę Ś. p. Pierwszego Prezy- 
denta Rzeczypospolitej, Gabrjela Na- 
rutowicza! Pamięć o nim żyje w 
sercach całej uczciwej i patrjo- 
tycznej — Polski. Dla” "tej Połskt" 
pamięć ta świętą pozostanie na 
ZAWSZE. 

Jasna postać Gabrjela Naru- 
towicza przypominać będzie demo- 
kratycznej Polsce zawsze drogi wal- 
ki o Prawdę i Praworządność, 

Dziś hołd oddajemy najwyższy 
cieniom Pierwszego Prezydenta... 
W hołdzie tym jednoczy się każdy, 
komu drogą jest Polska i jej przy- 
szłość. 

Jan Wojtyrtski. 


-Nad cat obradowała hala ieia. 


Przewodniczył obradom dr. B. 
Fichna, səkretarzowali r. r. Woja- 
kowski i Grass. Na początku posie- 
dzenia r. poseł Mincberg komuniku- 
je, Że w czasie zbliżających się te- 
ryj świątecznych zapowiedział swój 
przyjazd do Łodzi marszałek Sejmu 
M. Rataj. 


Uchwalenie prowizorjum. 


Następnie bez większych dys- 
kusyj uchwalono udzielenie Magi- 
stratowi prowizorjum budżetowego 
w roku przyszłym na miesiąc sty- 
czeń. Krótki ten: termin  spowodo- 
wany został chęcią wywarcia na 
Magistrat nacisku, by ten możliwie 
szybko przedstawił projekt budżetu 
na rok 1924. Oczywiście opozycja 
nie omieszkała skorzystać z okazji, 
by zamanifestować swój wrogi sto- 
sunek do obecnego Magistratu. A 
więc r.r. Rapalski (PPS), Klim (Niem- 
cy). Holenderski 1 dr. Szwajęg (8o- 
cejaliści żydowscy) dekłamowali swo- 
je ograne i osłyszane kantyczki o- 
pozycyjne. 

Upoważniono Magistrat do wy- 
dania Wydziałowi Handlowemu do- 
datkowego zezwolenia na wysta- 
wienie krótkoterminowych weksli 
za sumę mkp. 2 miljardy. 


Sprawy szkolne. 


Uchwalono specjalny dodatek 
za kierownictwo szkół powszech- 
nych w wysokości 50 proc. dodat- 
ku nauczycielekiego. Dodatek ten 
na grudzień wynosi na osobę mkp. 
3.898.000, kierownik więc ponadto 


otrzyma  1.949.000. Nauczycielstwa 
szkół powszechnych uchwałono przy= 
znać na grudzień dodatek w wyso- 
kości 15.592.600 mk. ma osobę. In- 
stytowi Nauczycielskiemu przyzna- 
no na listopad zasiłek w sumie mk. 
40.000,000, na grudzień zaś do te- 
tego dochodzi 50. proc. wykazanych 
wskaźników drożyźnianych. 


Inne sprawy. 


Pozatem załatwiono sprawy po- 
datkowe, mianowicie pobór podat- 
ku od widowisk, zabaw,:koncertów, 
od paszportów zagranicznych, opłat 
na rzecz urzędu rozjemczego. 

Rada zaaprobowałs wniosek 
Magistratu w sprawie rozbudowy 
kasy miejskiej, wnioski komisji do 
spraw ogólnych w sprawie walki 
z fałszowaniem produktów Żywno- 
ściowych, i uchwaliła wybrać komi- 
sję do zbadania antyhygienicznych 
stosunków w piekarniach łódzkich. 


Sprawa urzędników miejskich. 


Wielką i ożywioną naprawdę 
dyskusję wywołał wniosek nagły r. 
Kałużyńskiego w sprawie zapowie- 
dzianogo na piątek strajku prote- 
stacyjnego urzędników miejskich z 
powodu rzekomego lekceważenia 
sobie przez Magistrat ich żądań, 


W imieniu Magistratu sprawę | 


całą rzeczowo oświetli! wiceprezy- 
dent Wojewódzki. Dowiedzieliśmy się 
więc, żę pobory urzędników na mie- 
siąc grudzień wynoszą 148 miijar- 
dów, do tego dochodzi 40 proc. do- 
datku z trzynastej pensji, co wyno- 
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si 71 miljardów, czyli że razem mia- 
sto w grudniu ma wypłacić swym 
pracownikom 249 miljardów. Jest 
to tak ogromna suma, że wypłata 
jej musi być rozłożona na raty. O- 
becnie otrzymali już połowę pensji 
wszyscy urzędnicy, drugą połowę 
otrzymała większa część, w ciągu 
tego tygodnia możliwe jest, że 0- 
trzymają całą pensję wszyscy urzę- 
dnicy. Pozostawałby do wypłaty 
dodatek drożyżniany, który Magi- 
strat zobowiązał się wypłacić około 
20 b, m. To się p. urzędnikom nie 
podoba. Nic ich to nie obchodzi, 
że stan kasy miejskiej zależny jest 
od od napływu podatków, które nie 
wpływają zawsze regularnie. I tak 
w ostatnim czasie kasa miejska nie 
otrzymała około 10 miljardów z tram- 
wai, około 10 miljardów z Elektro- 
wni i 20 miljardów z Izby Skarbo- 
wej. 

Tego jednak urzędnicy nie chcą 
wziąć pod uwagę, lecz proklamują 
strajk protestacyjny. Dla uzupełnie- 
nia należy dodać, 2e wogóle w o- 
statnim miesiącu 80'proc. wydat- 
ków pochłonęły pensje „urzędników, 
czyli innemi słowy Magistrat istnie- 
je tylko po to, by utrzymywać fa- 
langę urzędników, bo 4 części wy- 
datków idą na nich, a dopiero 1-na 
część idzie na szpitalnioetwo, szkoły 
ochrony, przytułki,. naprawę ulic 
i t. d. Jest to stan anormalny i słu- 
sznie szereg radnych podkreślał, że 
jest źle w „państwie Magistrackiem, 
że najrychlej trzeba obmyśleć środ- 


ki naprawy. 
Z usł r. Pfeifra, który na za- 
proszenie . związków urzędników 


miejskich pośredniczył między nimi 
a Magistratem, dowiedzieliśmy się, 
że Związek klasowy za wszelką ce- 
nę dążył do strajku i nie chciał 
słyszeć o jakimkolwiek porozumie- 
niu. Zrazu pojednawczo usposobiony 
ogolny związek uległ wreszcie de- 
magogji klasowców i postawił je- 
szcze dalej idące żądania zupełnie 
niemożliwe do przyjęcia dla magi- 
stratu, Tak więc tylko zła wola 
przedstawicieli Związków urzędni- 
ków, niewnikanie w trudności fi- 
nansowe iniagta, domaganie się wy- 
płaty pensji w terminach niemożli- 
wych, domaganie się dodatku wy- 
równawczego — było przyczyną 
tego wybitnie. demonstracyjnego 
strajku. Dla informacji dodać należy, 
że najniższa pensja urzędnika miej- 
skiego na grudzień wynosi 68 mil- 
jonów, najwyższa- około 250 miljo- 
nów. Po takiem wyjaśnieniu spra- 
wy nic dziwnego, że Rada Miejska 
przeszła do porządku dziennego nad 
wnioskiem Kałużyńskiego. 

W trybie nagłym uchwalono 
powołać do życia Komisję oszczęd- 
nościową, któraby się zajęła uzdro- 
wieniem gospodarki miejskiej. 

Na zakończenie posiedzenia 
prez. dr. Fichna złożył wszystkim 
radnym życzenia świąteczne i pod- 
kreślił, że Rada sumiennie praco- 
wała w ciągu pierwszej kadencji. 

Radny. 
nm >omzcza 


W rocznicę zamordowania 
Pierwszego Prezydenta 
Ś. p. Gabrjela Narutowicza, 


Dziś, w niedzielę, d. 16 grudnia 
o godz. 8 wiecz. odbedzie się w 
Sali Filharmonji wielka akademja 
ku czci Gabrjela Narutowicza. 

Współudztał w akademji biorą: 
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przewodniczący łódzkiej Rady Miej- ; 


skiej dr. Bolesław Fishna, mece- 
nas Franciszek Paschalsik: (b. 
stawicieł rodziny Ś. p. z» 
procesie Eligjusza Niewiad: 
senator Diedłecki, oraz 
Miedziński i Putek. Część 


"tego w 
uskiego), 
posłowie: 
arty- 
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styczna akademji spoczywa w rg- 
kach p. p. Ireny Solskiej-Qrossgro- 
wej, Haliny Starskiej i Władysława 


Krasnowieckiego, którzy bezintere- 
sownie zaofiarowali -swój  współu- 
dział. 


Bilety ;w cenie od 100.000 do 
300.000 od godz. 5 po poł. — ka- 
sie Filharmonii. 

Cały dochód przeznaczony na 
rzecz funduszu uczczenia pamięci 
ś. p. Prezydenta. 
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Wiadomości: biożąte 


Kalendarzyk. 


16. Niedziela, Euzebjusza B. M. 
17. Poniedziałek, Łazarza B. 
18. Wtorek, Gracjana, B. W. 
19. Sroda, Darjnsza, 

20. Czwartek, Toofiln i Zonona 
21. Piątek, Tomasza. 

22. Sobota, Herona, 


Teatr Miejski. 


Dziś po poł. „Szalona driewczy na”, 
wieczorem „Proces rdawydowy*. 


Teatr Popwłarny 


Dziś po poł. „Niespodzianki roz- 
wodowe”, wieczorem „Złodziejka*. 
Cyrk Ciciseilesgo. 
Dzis i codzieupie wspaniały pta- 


gram z iluzjonistą Corrossza, telepatą 
Nelsoncim, końmi, asrobats mi eta. 


Kino „Luza“. | 
„Kobieta“ śliczny obraz w 8 aktach. 
Kino „Odeon“, 
6 fars dossonzłych. 


„Casino. 


„Bzeik*, dramat w 8.aktech. 


Kino Spółdzielni Pracowników Państwowych. 


„Tajemnica puszczy”, dramać son? 
sacyjny w aktach. 
az 


Rocznica pięcjolecia N, P. R, 
w Ozorkowie. 

Zarząd N. P. R., Ozorków, — urządza 
dzisiaj w Ozorkowie rocznicę pisciolecia 
swego istnienia. Uroczystość tę połączo- 
mo z akądemją — w sali własnej przy ul. 
Hankiego o godz. 3 po poł. Na uroczys- 
tość powyższą zaprasza się ze sztandarami] 
Zarządy prowincjonalne i miejscowe, — 
Aa Wojewódzki, Okręgowy, Dzielnice 

i Zw. Zawodowe. 

Wyjazd s Łodzi zgierskiem tram- 

wem O godz. 12 w południe dziwiaj. 
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Z życia organizacji N. ©. R. 
KALENDARZYK ZEBRAN. 


Posiedzenie Zarządu Okręgowego N.P.A. 
EL 21 b. m. o godz. 7 wieczorem 
ubie (Piotrkowska 01.) 
W czwartek dn. 20 grudnia b. 
godz. B-ej wiecz. posiedzenie trakcji Ni P. R. 
w gmachu Rady Miejskiej, 


WE = 0 „ZEE a RÓ ERA 
W artykule p. te „Finanse polskie”, 
zamieszczonym w poprzednim numerze 
„Prac wkradła się omyłka. W tabelce 
5 RAENT państwowych winuo być: 
Deficytowy niedobór 61 milj. z. p. 
Deficyt aa grudzień 60 milj. z. p. 
Niedobór kolejowy 90 milj. z. p. 
Dodatek parsonalny 30 milj. z. p. 
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EA 
Rokotnicy popieraj” 
cie pismo „Praca, 


é | Ceduła giełdy warszawskiej, 
przad- i 


Dolary 5.200,000 
Frank szwajcarski 906,400 
Franki 276,750 
Londyn 22,750,000 
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Tabea phac rasoiniazyek, obowią- | 


zeja od in. Ipe grudnia 1923 r. 
wia zaia. 
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39 11.996500 
40 12.051000 
41 12.106000 
42 12.161500 
43 2.218000 
43,7342 260500 
44 2.274500 


1.327000 45 2.332000 
1.355000 46 2.390500 
1.391000 47 2.449000 
1.438000 48 2.508500 
1.486000 49 2.568000 
1 534000 50 2.628500 
1.583000 51 2.890000 
1.632500 52 2 751500 
1.682500 58 2.814000 
1.733500 54 2.877000 
1.785000 55 2,940500 
1.837000 56 (3.004500 
1.889500 57 3.069500 
1.942500 


O ile stawka podstawowa wy” 
kazaje oprócz marek również fenigi, 
to powyższe płace zasadnicze zwięk- 
szają się przy dniówce w stosunku 


następujący m 


prsy stawkach prsy stawkach 


do Mk. 27.— powyżej M. 27.-- 

przy 10 fen,Mk. 2800.— Mk.5650.— 
20 „ a 5600.— „ 11300.— 
26 „ a 7000.— „ 14125.— 
„ 30 „ „ 38400— „ 16950.— 
„ 50 »„ „ 14000.— „ 28250— 
. 6 „ „ 21000— „ 42370.— 


PRAGAWZALE sendnia 1923 r 


przy pracy w AKORDZIE, 


dziszna | dsienna b. 
saV płaea yasa- AT PTI płaca zasa 
podata: finiera pas) podsta- | arate 
TOREA a eME 
18 1.258500 39 2.396000 
19 1.891000; 40 42.461000 
20 1.423500 41 2.527000 
21 1.456500 42 2.594000 
22 1.490000 43 2.661500 
28 1.523500 43,7542.712500 
24 1.557500] .44 [2720500 
25 1.592000 45 2.798500 
26 11.627000] 46 12.868500 
27 1.609000 47 2.939000 
28 1.725500 48 3,010000 
29 1.783000 49 3.082000 
30 1.841000 50 3.154500 
381 1.899500 51 .228000 
32 1.959000 52 3.802000 
33 2.019500 53 3.377000 
34 2.080000 54 13.452500 
35 2 142000 55 3.528500 
36 2.204000 56 8.605500 
37 2.267500 57 3.683500 


38 2.831000 


O ile stawka podstawowa wy- 
kazuje oprócz marek również teni- 
gi, to powyższe płace zasadnicze 
zwiększają się przy akordzie w sto- 
sunku następującymi 


rzy stawkach pesy stawkach 
Bio Mk. 27— powyżej M. 27.-- 


przy 10 fen. Mk. 8350,— Mk.6760.— 
6700.— „ 18500.— 


* 95 „ „ 8376-— „16876— 
. 30 „ „ 10050.— „ 20250.— 
« 50 „ „ 16750.— „ 38750.— 
» 75 „ „ 25125— „50625.— 


Uwaga: 1) Dla określenia wysokości płao 
tygodniowych należy wskaza- 
ną w cenniku stawkę podsta- 
wową tygodniową podzielić 
przez 6, wyszukać w tabelce 
odpowiadającą otrzymanej 


Obwieszczenie. 


Magistras m. Łodzi podaje do wiadomości, 
z Ministerstwem Skarbu 


waghenych w porozumieniu 


że Ministerstwo Spraw We- 
reskryptem SM. 6419/28 


a dwłą 21.11 1928 r., zakomunikowanym Magistratowi pismem do Województwa 
kśdabdóego z dnia 24.11 1928 r. L. SM. 1816/28 zatwierdziło uchwałę Rady Miej- 
skie) m. Łodzi z dnia 16.11 1928 r. w przedmiocie podwyższenia stawek, pobie- 
Rip na rzeez miasta podatku od ładunków kolejowych. 


W związku z powyższem art. 8 


„Statutu o podatku od ładunków kole- 


jewywa na r.ccz m. Łodzi” otrzymał brzmienie następujące: 
„Podatek cd łudunków kolejowych na rzecz m, Łodzi wynosi 
a) od przesyłek pospiesznych mk. 80.000.— za 100 kg. wagi brutto 


4 zwyczajnych 


19.000.— p a 


n a 1h -32 n » 
Podług powyższych stawek obłioza stę również (r'BBporey s drobiem, 
pryzyezsm od całuowagonowych przesyłek drobin o 1-ej lub 2-ch podłogach po- 


biena się połową należności, zaś przy 3-ch jub więcej podłogach 
Za podstawę przyjmuje się wagon przeciętnej ładowności, 


eubk ewitą: należność. 
* | wagon 15-tonnowy. 


biera się 


bodutek obiicza się przy drobnych przesyłkach od każdych 10 kg., przy= 
czem niepełne dziesiątki kilogramów liczą się za pełne przy ładunkach pół= 
r tałewagonowych zacząte 100 kg. liczy się za 100 kg. 


c) od przesyłek jednostkowych, 


zwyczajnych i pospiesznych za które 


pedsiek przewozowy oblicza się nie według wagi. 
1. za konie i bydło rosie" mk. 76.000.— od sztuki 


2. ,, wszelkio zwierzęta /,, 


18.000,— AE 


Najniższa kwota podatku miejskiego wynosi mk. 12.000. 
UWAGA: Stawki powyższe obowiązują od dnia 1 grudnia r, b. 
Łódź, dnia 39 listopada 1928 r. 


MAGISTRAT m. ŁODZI 
Prezydent M. Cynarski. 


Przemysłowo-Handlowe Zakłady Chemiczne 


Ludwik Spiess i Syn 


Spółka Hkeyjna w Warszawie 


HURTOWA i DETALICZNA SPI:ZEDAŻ: 


| Oddzint œ Łodzi, ul. Piotrkowska 107, telel. 107. 


tewarów aptecznych, kosmetyków i mydel oraz w wiel- 
kem wyborze perfumerji krajowej i zagr: nicznej, 


51 
stawce dziennej płacę zasad- | 14. = „n Sim v 40° 
niczą i pomnożyć ją przez 6. | 16. = „ "S-IMH > 50—175*/o 

2) Frzy wyiiczaniu stawek akor- najniższej płacy ślusarza 


dowych dla nowych artyku- 
łów miarodajną jest płaca za- 
sadnicza przy akordzie, 

Przy pracy akordowej należy 
płacę za jednostkę podwyż- 
szyć a 46 proc, 


3 


| 


N 23c. Tabela płac zasadniczych 
obo wiązująca od dn. 3 qradnia 1923 r. 
włącznie. 

1. Robotnicy warszlat. 1 301000-1.478000 


2. Pomoc fnchowa i robot- 
nicy, pracujący na ma- 


szynach 1.56800-1.812500 
8. Węglarz 1.796000 
4. Palacze, obsługujący 

1—2 kotły 2.189000-2 547500 


5. Starsi palacze kotł. 2.639000-2.0989000 
6. Maszyniści—palaoze, ob- 

sługujący kocioł.i maszy= 

nę parową do200 HP,2.802500-2.629000 
7. Msszyniści przy maszy- 

nach do 200 HP, 
8. Maszyniści przy maszy- 


nach od 220 do 500 HP. 2.580000 
9. Maszyniści przy maszye 

nach od 560 do 1000 HP. 2.874000 
10. Meszyniści przy maszy- 

nach od 1100 do 1500 HP. 8.200500 
11. Maszyniści przy maszy- 

nach ponad 15v0 HP. 3.527500 


12. Pomoonicy masaynistów 
1* smarowacze 1.829000-2.122600 
18. Uczniowie w 1-ym roku 80*/, 


2.122500-2.286000 


16. Slusarze przy podrzęd- 

nych robotach 2.413500-2.929300 
17. Slusarze maszynowi i 

rurkowi 2.972000-3.364000 
18. Slusarze cd 'ziałowi 3.896500-8.513500 
19. Monterzy-śiusarze  2.608500-4.359500 
20. Tokarze 21:130-4.359500 
21. Kotlarze żelaźni 1.718590 3.919009 
223 > miedzi 2 743500-4.859500 
28. Kowala 2.7 3:09-3.543500 
24, Pomconicy kowai 1.8»ł 00-2.221000 
25. Spawuczo : 2.7 13500-8.527500 
26. Blacharze 2.743500-3.3564000 


27. Rymarze zwyczajni 2.318500-2.4490)0, 


2.741500-8 592500 
2. 8 500-2.85-4000 
2. 4) 00 8.037000 
2,743500 3.690500 
8.037000-4 082000 


28. „wykwalifikowani 
29. Cieślo fubryczni 
Jout budowlani 
81. Stolarze 

82. Modelarze 

33. Stelm: 0 ty 


34. Murarze 2.743500-0.037000 


35. ź pomocnioy 1.568000 
86. Malarz—szklarz 1.640000-1.731000 
87. Dekarzc—fachowcv 2,743500 


38. Elektromonto. Ikat. ę 5500-4.070500 
39: A Ie: '900-8 690600 
40. Elcktrycy i maszvniś,t./ 130-2.302500 


UWAGA: Pracownicy wydziału ruchu 
f.bryk, pracujących na trzy 
zmiany, powinni przychodzić 
do pracy o 15 minut przed 
rozpoczęciem normalnej pra- 
oy ich zmiany i wychodzić 
o 15 minnt po zakończeniu 
1e'nalnej pracy ich zmiany. 
b.d.tkowe pół godziny pra- 
cv należy opłacać jako pra- 
cą nadetatową. 


Telegramy. | 
| 


Przesilenie rządowe. 


(Od własnego korespondenta) 
WARSZAWA. 15. Wejścio sprawy 


reformy rolnej 


pod obrady Sejmu wywołało odra- 
su rozdźwięk w sferach P. 8S. L. „Pia- 
sta” którego opinja podzieliła sią odra- 
zu na dwa obozy — jeden -za konty- 
unowaniem rozpruwnad ustawą roakoyjną 
mającą zaprzepaścó uchwaloną przoz 
Sejm jug reformę ro'my, drugi obóz zaś 
za bezwzględnem ;rgsciwstawieniem sią 
zamachowi reakcyjnemu. Do » porozu- 
mienia pomiędzy obu grupami nio dosze 
ło wobeo czewo 
w Klubie :„Piasta* powstał rozłam. 
Z Klubu „Piasta“ wystąpiło 14 
osłów: Berek, Bryl, Cieplak, Janeosok 
Paskuda, Łasgziewicz, inż. Pawłowski, 
Posadzki, Peznański, Sobek, Socha, i 
Targowski. Posłowie ol ukonstytuowali 
nowy klub Sejmowy. x 
Wrażenie rozłamu było piorunnią- 
ce: Posiodźenie Sejmowe trwało bardzo 
krótko. Rozłam stanowił olou rozmów. 


Rezygnacja Marszałka Rataja. 


Wobec tego, że przez rozłam w 
„Piaście” zniknęła „większość“ rządowa 
opierająca sią na 4 — 5 posłach więk- 
śzuści (zależnie od warunków głosewa- 
n'a) zachwiał sie (natychmiast rząd i 
stanowisko Marszałka :Sejmu, Rataja 
który też pierwszy wygłosłł zaraz re- 
zygnacją ze swego staoowiska, 

Marszałkiem Sejmu został w zae 
stąpatwie poseł Moraczewski (P. P. S.) 


Dymisja rządu. 

O gods. 4 po poł. zgłosił także na 
ręce prezydenta Wojciechowskiego proś- 
bę o dymisję premjer Witos. 

Konsternacja na prawicy. 

Obałenie rządu Witosa wywołało 
w kołach prawicy niesłychaną konster- 
nację. 


OGGGGGGGGGGGGGEGS 


GEGGE S©GQG00G0065 


Konferencjo. i 
Natychmiast po otrzymaniu prośby 
o dymisję Pan Prezydent Wojciechow= 
ski zwoł.ł szereg konłerencyj najpierw 
z przedstawiciełami b. rządu, a potem 
kolejno z przedstawacielami poszozezól- 
nych stronnictw sejmowych. Pan Pre- 
zydent konfeorował w przedmiocie moż- 
liwości utworzenia nowego rządu. Z ra- 
mienia klubu NPR.—konferował u Papa 
Prezydenta prezes klubu—poseł Ludwik 
Waszkiewloz. Poseł nasz konfercował z 
panem Prezydentem dwukrotnie, 
Przyjęcie dymisji. 
Po konferencjach -- l'an Prezydent 
Wojciechowski przyjął dymisję rządp 
Witosa, | 


Pos. Thrgot! ma tworzyć canit | 


WARSZAWA 16. (AW). Gods 
wieczór, Pan Prezydent Rzeczypospoli 
tej powierzył misją tworzenia nowogo 
gabinetu posłowi Th! guttowi. 

Według p-głcs*k, 'rążłąsgoh w 
kuluarach ecjmowgch, Thugutt, jako 
najbliższych wsn'łpraoownisów wybraó 


ma gen. Bikorvkiogo, w charaktorze o`- , 


nistra spraw zagranioznych, rabskie- 
go — miristra skarku | marsz, Piłsud- 
skiego — ministra wojny. 

WARSZAWA 16 (AW) Godz. 9.8) 
wlecz. Niezwłocznie po otrzymaniu pis- 
ma od Prezydenta R:eczypospol:t:j, pv- 
lecającego posłowi Thuguttowi tworza- 
nie nowego gabinetu, ten ostatat oświad- 
czył przedstawicielom prasy: 

„Gabinet, jaki samierzam stwoszyć 
nie będzi» ani gabinetem lewicowym, 
ani „Wyzwolenia“, tylko gabinetem 
Thuguita, który ma odwagę pokusić się 
o rozw anie ciężkiej sytuacji przy 
współdziałaniu wszystkich ludzi dobrej 
woli. Gabinet mój — mówił m. in. Thu- 
gutt, — położy szozególny nacisk ża 
sprawach skarbowych, wojskowyca gl 
administracyjnych, zwłaszcza na tych 
ostatnich, i ma nadzieją, że uda mu sią 
to przeprowadzić pomyślnie w możliwie 
krótkim oza8ie*, 


9 

W wielkim | W wielkim ©) 

(© wykcrze | wyborze 9 
D 

skie, firanki, portjery, serwety i pokrycia meblowe, od najskromniej- 9 

szych do najwykwintniejszych, po cenach przystępnych poleca D) 


Zaklad Tapicersko-Dekoracyjny i Magazyn Mebli 2 
W ŁUCZAKRA © 


. jak stołowe, gabinety, sypialki « kuchenne, oraz dywany smyrneń- 


» 
Łódź, ul. Rozwadowska Ni 2,  filja ul. Piotrkowska Nr. 102 tel, 14—25. 5 
SSDLODOOOSOSOSOGGOSO CODŁSOŚSOC U 


2.713500-3.200500 | 


e, 


2 , 
zzz 
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„PoR-AROPASTF"TG SPE 192 r. 


RZ BRB R NA". 
m z TARO NO A O 


E S EAR O EEEE < 


zk TY i za gotówkę 


sukinie, 


płaszcze 
OBUWIE męskie i damskie 


Chrześcijuński Dom  Ukiorów 


A. Gabanek 


ul. Staro-Zarzewska— Napiórkowskiego J« 49, 
Filja Piotrkowska 275, 


Eamon ye ce 
Fabryka ksiqg handlowych I drukarnia 


SKŁAD papieru i materjałów piśmiennych 


(1.1. OSCROWSKI 


Łódź, Piotrkowska 55, Talefon 354 


Poleca w wielkim nyborże i po conach umiarkowanych 


ET: GWIAZDKĘ | 


Papetorje do najwytwoj- 
rch 


Albumy do marok Ołó ki kieszonkowe ozdobne 


BE na biurko 


Garnitury do pisania 
Przybory do kroślenia, 


MU W ą ecrne i EOWOTOCLIE 


Parby w pudełkach - 
Pr. 


ałołe pióra wieczne najlcpsze światowo marki 
do Pokera, Patiencja i Wblata. 
Karty do ery w dużym wyborze. 
Od 16 do 23 grudnia sklep otwariy bądzie od godz. 9:ej rano 
do 7-ej wieez. bez przerwy obiadowej. 


|--Na Gwiazdkę Wybór ogromny! 


poleca się 
Wódki, luikiery, Koniaki, 
Pierniki, Czekolady it. p. 


Wielki wybór! Genygnajniższe! 


skład win i wódek 


Zygmunt Frycze 


Łódź, Rzgowska 59, 


Uwaga! 
Chrześcijańska konkurencja taniego OBU- 
fe Warsztaty Inwalidów Wojennych, 
| Piotrkowska 183 w podwórzu. 
“siada duży wybór OBUWIA sprzedaje po 
najtańszych cenach wszelkiego rodzaju faso- 
ny z najłepszych materjałów, gwarantuje za 
takowe. Popierajcie Inwalidów Wojennych! 


Przed podskoczeniem 


firma Szmechel 1 Rozner. Łódź, Piotrkow- 
ska 100 i f:lja 160 zaopatrzyla swój sklad 
różnemi ubiorami i sprzedaje pomimo dro- 
ayrny po przystępnych cenach, 

Damskie suknie, bluzki, 
bielizna, pończochy. 


Radzimy zaraz kupić! 
Gz = Er zr SPO, 


jn ay — | 
= „iD Ew > CEE = B% =" 


Adolf Rosenthal" 


MT, iel E. Epstein. 
DZIELNA 18, 
Sprzedaż hurtowa i det=liczna 
Wyrchy bawełniane i wełniane: 
CENY WACC 


»E>|ELA >| Le EO e 


Polska Konkurencja Obuwia | teezniea enorcu zężów 
RO ADT 


A j „Swój DE Cla kiesy robotnioz»j "Ty 


„Swój A As Zù plombowanie oraz wprawianis zobów 
do swego" LO FERES do swego" Homme NĄ 
Błażejczyk i Gordoni K. Bogusławski, 
w Łodzi ul. Drewnowska 33 nl. Piotrkowska 100 ul. Piotrkowska 114, 
Łagiewnicka 23, telef. 26-17 telef. S 
MS” UWAGA: Czerwone szyldy. HH Sktad SZKŁO, Ktyszłą- Szliilernja SZAŁ i 
łów i porteliny. kryształów. 
Na raty i tówkę!! CA: i 
a Id y 1 Za 50 ÓW z a : doły EA Wytwórnia luster 
Wieika wiadomość huczy dziś po mieście w wielkim wyborze i witraży 
l] huczyć będzie jeszcze za lat dwieście, Serwisy,stałowe, - 
Po wszystkie czasy, przez najdłuższe lata; Garnitury [0 kawy, Skład szyb i 
Teraz i zawsze i do końca świata — Garnitury naumywalnie Przedsiębiorstwo 


Ze ten drożyzny przekroczy wnet kordon, 
Kto wie, gdzie firma „Błażejczyk i Gordon“, 
Bo kło tu trafi z pośród Życia cieni 
Wiosną czy latem, zimą ozy w jesieni 
I tu bucików zakupy porobi — 

Ten biedę swoją nadługo zagłobi. 

Tu ceny firma tak skalkulowała, 

By „wilk był syty i owieczka cała“, 

A daje buty, jak wiadomo, cacy, 
Nadające się do izb i pałacy. 

Więc i bogaty i ten klepibieda, 

Któremu nigdy los zadużo nie da— 
Wszyscy się tutaj mogą obuć łatwo 

Z żonami swemi i z kochaną dziatwą — 
I wnet pieniężne pierzchną tarapaty — 
Bo tu obuwie daje się na raty. 


Figury. Galanterję. robót szklarskich. 


| Bopierajcie Handel Polski! 


W Chrześcijańskich Kalach Rzemieślniczych 


Al. Kościuszki 73. „Były Tatersal* Al. Kościuszki 73. 
! NAJDOGODNIEJ ROBIĆ ZAKUPY ŚWIĄTECZNKI 
W wielkim wyborze po cenach najniższych kupić można: 
Manufakturę, Dodatki krawieckie, Gotowe u- 
brania męskie, damskie i dziecinne, Obuwie, 
Bieliznę, Firanki, Czapki, Galanterje, Meble ca- 
łe komplety lub. ojedyńczo, Zegary — Biżuterje, 
Rowery, Maszyny do szycia i części do takowych! 
Naczynia kuchenne i gospodarstwa domowego, Ma- 
szyny rolnicze i obrabiarki do drzewa i metalu, 
Piece przenośne, Wyroby ceramiczne, Kosmetykę, 
Zabawki od najskronniejszych do najwykwint- 

niejszych. 
Artykuły spożywcze. — - Wyroby cukiernicze i t. d. 

Ceny najniższe! Ceny najniższe! 


O acnanazi 


Perne me Jet» Te Le T |< Ua EZ>jSZD A JE) east 


m ZEGARY, ZEGARKI, DEWIZKI, KOLCZY- ! - | 

i KI, PIERŚCIONKI, PLATERY — ............. iT np fi l HK ID. 

cj : i ślub P lokrotnych próbach s 
Spe jalność obrączki siuùne h RE: że „FAGOSOL 
— z GWARANCJĄ ZA ZŁOTO. — r leczy choroby płucne. 


s zalecany przez powagi 
Różne fasony, duży wybór, ceny niskie =% „FE ag$oSol aE Gody 


Í Jan Placek, Łódź f | ut mit ant zm | hum. 
$ UL. BRZEZIŃSKA Nr. 10. h 
j| 


= 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacje. . . 
| Krakowiak. 
ZĘ) [au S TZ TERAZ GAZE) CEZ) [En =Z aja ZI ZA 
[EMW NOZE IE ZN "BE Ra a JM Spieszy do Makówki 
l Pań i panów wiela, 
PERFUMY Po zakup Żubrówki 
KOSMETYKI I po likier Stella. Oj dana! 
7 Bo każdy pamięta 
MYDŁA TOALETOWE Pośród życia gwarów, 
> ze „KRAJOWE I ZAGRANICZNE Ze trzeba na Swięta 
WAJTASIEJ POLECA Tych siodkich nektarów. Oj dana! 
| 66 Toć wiedzą i chłopi, 
FIRMA „ROSMOS Na nic strucél z makiem, 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 60. Gdy go się nie skropi © 


z Stellą lub Aratiem. Oj danal 
p I 1 EO ZE LEM 
Płó t Żyrardowskie, Szlessera, Czy stary, czy młody 
O na Szajblera i in., obrusy, ka- 


Z rozkoszą się mija, - 
py, chustki, ceraty, linoleum, 


| | Jeśli choć na Gody | 
J! towary wełniane oraz inne sprzedaje na raty Ej żubrówki nie pija. Oj danał 


ZGODA, Gdanska 77. Niech więc Łódź pamięta, 


N. B. Dla LATA specjalne uetępstwa. Powołać się Ze wszelka nadzieja 
na m0 a az wd wyk a „ ALDRL i lub YTL AWA yu Lo. Na wesołe Święta s] 
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